
M 180. Kraków 10 Sierpnia — Piątek Rok 1855.
W ychodzi w  Krakow ie

codziennie o godzinie 8 ‘/a rano , wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące 

po świętach.
C e n a :

W krakowib miesięczna 1 złr. 30 kr. —  kwartalna 4 *lr.
W  k r a j u  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5  z ł r .  m . k

pizyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C zecha przy Głównym Rynku N . 453. 
pizyjmuje s ę  w  w n r o s t  do b ió ea  r e d a k c y i  c z a su
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Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków O sierpnia.
Podczas kiedy cała prawie Europa zajęta 

jest sprawą., w której na dwadzieścia cztery 
godzin nic z pewnością przewidzieć się nie 
da rzecz za prawdę godna uwagi, że na 
jednym jej krańcu na półwyspie hiszpańskim, 
toczv się znów całkiem inna sprawa, odrębna, 
zewnętrzną politykę mniej obchodząca, ale 
toczy się tak znaną koleją, że dość jest na 
nią choćby z daleka i tylko od czasu do cza­
su rzucić okiem, aby nie tylko zrozumieć 
istotne jej położenie, ale nawet odgadnąć 
dalsze następstwa. Prawda, że to sprawa re­
wolucyjna— a jakim trybem rozwijają się ta­
kie sprawy, napatrzyliśmy się niestety aż do 
przesytu.

Mówimy, że to sprawa rewolucyjna — bo 
Kortezy nie zamknęły bynajmniej rewo- 
lucyi lipcowej. Nie zamknęło rewolucyi nigdy 
i nigdzie zgromadzenie z rewolucyi powsta­
ł e ,  nie miano żadnej nadziei w Kortezach 
hiszpańskich. Zebrane 8go listopada r. z. od­
roczyły się w lipcu aż do października; o- 
bradowały więc przez ośm miesięcy, i jakiż 
wypadek tych obrad?— Oto przedyskutowały 
i to z ciężką biedą owe mniemane podstawy 
konstytucyi, która jak jej poprzedniczki, ma 
być wiekową i szczęściem narodu, a którą 
lada rewolucya zwali, bo ustawa konstytu­
cyjna niezadowolni nikogo. Jeszcze się nie 
urodziła, jeszcze nie spisano jej artykułów, 
a już większa część Hiszpanii przeciw niej 
protestuje. A  jakż<- nie ma protestować prze­
ciw samemu dziełu, kiedy przedmowa żadnej 
nie wytrzyma krytyki? Czyż nie miała Hi­
szpania próbki, jakiej to dzielności są owe 
podstawy  mające być kamieniem węgielnym 
całe i budowy? W szakże na pierwszy od- 
l i rozruchów w Katalonii, Kortezy zaw.e- 
f i ły  wszystkie owe podstawy wolności , za­
w iesiły ’ do jrzyjemniejszych czasów jak to 
mówią, ’i oddały ministrom n.eogran.czoną

* o to k ’ tego nibyto głównego zadania Kor- 
tezów było drugie nieiówme ważniejsze i 
b a r d z i e j  naglące: zadanie finansowe. Cóż u- 
czyniły Kortezy? — Poczęły od rozdawania 
nagród zasłużonym w którejbądźkolwiek re­
wolucyi mężom; dalej wbrew wszystkim za­
s a d o m  ekonomicznym i finansowym, zniosły
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różne opłaty i cła, pod znanym pozorem „że 
takowe podatki dotykają tylko niższe war­
stwy ludu, że trzeba lud z pod ucisku wy­
swobodzić4*. Następstwo to samo co zawsze 
i wszędzie: lud ubożeje a skarb nie ma pie­
niędzy; procentów długu narodowego , żołdu 
i pensyi nie ma czem wypłacać. Kończy się 
na pożyczce z razu dobrowolnej, a gdy ta 
się nie uda, na przymusowej. W  przeciągu 
ośmiu miesięcy trzech ministrów finansów mia­
ła  Hiszpania. Dziś nikt już nie chce tej go­
d n o śc i-a  obecny minister czeka tylko, aby
go kto zastąpił. . ,

A le Kortezy chciały temu zaradzić: za -  
wotowały prawo sprzedaży dóbr gminnych 
i klasztornych. Środek jakeśmy to już pisali, 
był wyborny. Sprowadził zerwanie stosun­
ków dyplomatycznych ze Stolicą Rzym ską— 
n ie  wniósł ani jednego reala do skarbu, bo go 
praktycznie zastosować me można było— ale 
za to w yw ołał powstanie karlistowskie w Ka­
talonii, które trwa do dziś dnia. Intrygi kar- 
listów miały w niem udział bezwątpienia; ale 
śmiało powiedzieć można, że główną przy­
czyną rozruchów były jednak Kortezy. One 
podały hasło: uderzyły w tradycye; odpo­
wiedź była niechybna. Bandy uzbrojone prze­
biegają Hiszpanią— zatrzymują i rabują dy­
liżanse, rozlicznych jak zawsze dopuszczają 
się bezprawiów. Na mocy zaś owej nieogra­
niczonej władzy, wydano np. w Kastylii roz­
porządzenie : że ktokolwiek nie doniesie w ła­
dzy o przejściu bandy karlistowskiej, ulegnie 
karze od '500 do 2 0 0 0  reali, stosownie do 
majątku; każdy członek gminy lub municy- 
palności jakowej, coby tego nieuczynił, pod­
padnie sądowi wojennemu, a lekarz lub ksiądz 
coby rannemu pomocy fizycznej lub ducho­
wnej udzielił, uważany będzie za wspólnik a. 
Rozporządzenie to najlepszym dowodem czy 
powstanie przytłumione, ale oraz, jakże ono 
licuje ze zwyczajami hiszpańskiemi i z reli-
gijuem tego kraju uczuciem!......

Lecz duch zgromadzenia hiszpańskiego naj­
lepiej przebija w innych jeszcze ustawa h, 
których blisko dwieście zawotowały Kortezy. 
Prawie połowa jest osobistych, o których już 
wspomnieliśmy; w drugiej połowie mnostwo 
osobliwych. I tak np. ustawa na mocy 
której wszystkim urzędnikom progressistom

zrzuconym z posad od r. 1843 , wszyst­
kie lata aż do r. 1 8 5 4  policzone być mają 
jako lata służby— co naturalnie uprawnia stron­
nictwo moderados, gdyby znów kiedy do w ła­
dzy przyszło, postąpić sobie tak z urzędni­
kami oddalonemi w r. 1854. Tym sposobem 
Hiszpania będzie płacić zawsze podwójną 
liczbę urzędników — oddalonych i będących 
w urzędzie. Cóż jej to szkodzi? finanse jej 
w tak kwitnącym stanie!—Inna z iów ustawa 
przyznaje nagrody wszystkim deportowanym 
na wyspy Filipińskie w skutek rozruchów 
z i, 1848. Za cóż ta nagroda? za rewolu- 
cyą jedynie, bo przecież rząd hiszpański de­
portował wtedy tak jak dziś to uczynić mo­
że, na mocy władzy wyjątkowej udzielonej 
przez Kortezów,... I cóż dziwnego, że takie 
ustawy, że rozprawy nad niemi obałamuca- 
jące do reszty już i tak w gorączce będące 
umysły, sprowadziły owe ruchy socyalne 
wyrobników w Barcelonie, które się niejedną
splamiły zbrodnią i morderstwem?.....

Dość na tern, że Kortezy odroczyły się 
zostawiając Hiszpanię z podstawami konsty- 
tucyi zawieszonemi wyjątkowem prawem — 
z próżnym skarbem wobec pożyczki przy­
musowej której się obawia — z powstaniem 
karlistowskiem w Katalonii, dokąd jak mó­
wią miał przybyć Cabrera — z podburzone- 
mi umysłami klasy robotniczej powstrzy­
manej chwilowo przez milicyą, o której u- 
sposobieniu przychylnem dla rządu powąt­
piewać się godzi — z jenerałem Narwaezem, 
który zdaje się czeka tylko na to, aby się 
progresistom noga pośliznęła — z królową 
Krystyną która nie traci nadziei w Paryżu, 
że wróci do Hiszpanii, równie jak hr. Mon- 
temolin że  w róci do tronu — nakoniec z tru- 
tlnem za w ik łan iem  z e  S to licą  A p o sto lsk ą , 
tem trudniejszem , że R zym  je s t  i b ędzie  je­
szcze długi czas w  H iszpan ii praw d ziw ą  
powagą — a wszelki krok przeciw niemu jest 
niepopularnym. R ozeszły  się przeto Kortezy 
niemało zdyskredytowane, i nikt podobno 
powrotu ich nie wygląda. Dzienniki poró­
wnywają je ze Zgromadzeniem francuzkiem 
z 1849 r., gdy po zawotowaniu konstytucyi 
chciało sessyą przedłużać. Kortezy nie za­
wotowały wprawdzie konstytucyi, ale czyjaż 

i w tem wina? Odbierały wszakże petycye przed

rozejściem się aby to uczyniły. Powinno im 
to było służyć za skazówkę. Same nawet 
Uebaty tak zwykle konstytucyjne, w for­
mach konstytucyjnych zakochane, przyznają 
żeby się już bez nich obeszło. Radzą Kró­
lowej Hiszpańskiej, aby na owych podsta­
wach zaoktrojow afa  konstytucyę. W oląD c-  
baty nawet coup d’E ta t, niż jeszcze jedną 
taką sessyę Kortezów! I słusznie: wyszło­
by to w końcu na jedno — a rzecz nierównie 
krótsza. Zawsze by to była pisana kon- 
stytucya — któraby trw ała— jak długo by 
mogła. Lecz może jest i inna przyczyna 
dla której ów dziennik podaje tę radę: Coup 
d'E ta t skompromitowałby Esparterę, 0'Don- 
nella, słowem mógłby odsunąć progressi- 
stów a przywrócić stronnictwo umiarkowane 
które zawsze ma Debatów  sympatye.

Tymczasem w Hiszpanii mają podobno do­
syć i jednych i drugich. Sądząc po sym- 
ptomatach jakie się objawiają, coup d'etat 
byłby dość dobrze przyjęty, ale na większą 
skalę. To kolej rzeczy naturalna. Milicye 
zaczynają sobie obierać za naczelników woj­
skowych, jenerałów, głównie 0 ‘Donnella. 
W yraz dyktatura znajduje się dosyć często 
w polemikach dzienników, idzie o to, czyli 
Korona jest dosyć silną aby ją pochwycić — 
lub też czyli Espartero ma dosyć wpływu 
aby powstrzymać szerzącą się anarchię ? Bo 
tej bądź co bądź tamę położyć trzeba —  
inaczej wywoła ona sama na siebie miecz, 
choćby od niego najsroższe ciosy odebrać 
miała.

lioreupondencys Czasu.
W i e d e ń  7 sierpnia.

o5 Cesarstwo wyjadą do Ischl przed 15 b. m. W tym 
tygodniu N. P an  odbędzie obrząd ukończenia nowego 
arsenału. Ministrowie widują Cesarza prawie codzień
w  I .f lY onhnm n W Don .1  i ..u  a   
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w Laxenburgu. N. Pan przyjeżdża dwa lub trzy razy 
na tydzień do miasta dla audyencyi i ekspedycyi bie­
żących interesów. Arcyksiążęta powrócili prawie w szy­
scy z wojska. JCW. Arcyksiążę Rajner bawi z żoną
w Weilburgu.

Pogłoski o wystąpieniu bliskiem z ministeryum p. hr. 
Buola które ponawiają się znow u, niemają najmniejszej 
zasady, lir. Buol który w tak trudnych okolicznościach 
prowadził tak godnie rozpoczęte przez poprzednika swe­
go dzieło podniesienia bez wojny wpływu ogólnego 
Austryi, ma za sobą i szczęśliwe skutki tej polityki i 
zaufanie Cesarza i głos opinii światłej i umiarkowanej.

Pesztere Igo kwietnia.
....W poprzedzających listach napomykałem, ze mam 

nadzieję jako poddany pruski przy protekcyi 
skiego umieścić eie przy IM  telegrulfczną), ow oi od 
20go lutego, jako inżynier wyjechałem ze Stambmu. 
Całe wykonanie telegrafu jest w ręku moich zna omycn 
oficerów; jeneralne zwierzchnictwo ma pan De la hu , 
Garde general des forćts de la Couronne de France. Bęaę 
wytykał linię między Adrianopolem i Filipopolem; ale 
to nieprędząj jak  za trzy miesiące nastąp i, gdyż teraz 
zupełnie inne jest moje przeznaczenie. Obrabiam i do­
stawiam słupy i materyały drzewne na linię od Adna- 
nopola do Szumli. Potrzebujemy słupów kolosalnych, 
bo takie, jakie są w Europie, tu się nieostoją. Lasy 
tak tu zniszczone, że po miesiącu poszukiwania le­
dwie znalazłem 1600 sztuk i to pomiędzy szkaradne- 
mi urwiskami w Bałkanach. Żaden z paszów i naczel­
ników powiatowych niewie nawet czy ma lasy, gdzie 
ie ma i jakie? A po wsiach nąjstarsi ludzie z promie­
nia dwógodzinnego w życiu swojem niewyszli. Pytasz 
ich gdzie las? odpowiedzą, że o trzy godzin z pewno­
ścią sa bory; jedziesz, a na miejscu dowiadujesz się, 
że nrzed 10 laty wycięto już  w szystko, i dzisiaj tylko 
sa  łokciowe zarośla. Splądrowałem wszystkie góry od 
Adrianopola do Bazarczyku. Exkursye te są bardzo poe­
tyczne; ale kiedy przyjdzie się kopać po pas przez za­
spy śniegowe, kiedy się trzeba wieszać po urwiskach, 
i bystre strumienie pędzące ze sk ^  w l)l f*w przebywać, 
to cała noezya w gardle kością stąje. Tu się mepodro- 
b u  ,  » o E ! 7 . Sie w w to fc  '
X  k o n n o Z .
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jeździć, aby ocenić konie tureckie i powiedzieć, że nie­
ma nad konie tureckie. Aczkolwiek doskonały ze mnie 
piechur, ale tu na moich nogach nie jestem pewny; 
kiedy tymczasem koń się ze mną dotąd ani razu nie 
potknął, choć napierśniki i podogonia pękają, tak się 
trzeba wspinać w górę i spuszczać na dół. 1 akiej to 
drogi zażywam codzień, już  blisko od miesiąca, 
dni trzy skończę tu moją robotę; święta zapewne od­
będę w Filipopoli i ztamtąd przez Adrianopol udam się 
ku Szum li, a z Szumli puszczę się drogą z Nissy do 
Belgradu robiąc na lewo i na prawo wycieczki w Bał­
kany. Pomimo tego, że mię często kości bolą, nad­
zwyczajnie kontent jestem z rodzaju mego zatrudnienia, 
bo i ciągła rozmaitość mi towarzyszy i ciągła sposo­
bność dotykania z bliska wszystkich warstw społeczeń­
stwa bułgarskiego. Żeby panowie Lamartine i Blanqui 
to widzieli, co ja  widzę, niebyliby popisali tyle niedo- 
rzeczeństw o Turcyi.

Bulgarya, to ziemia obieesna! ry ż , w ino, owoce, 
wszystkie gatunki zboża; grunt kujaw ski, wszystko tu 
dała natura, wszystko! a jednak straszno tu i okro­
pnie! Cała Bułgarya, to jeden trup wielki! Czy wi­
działeś twarz człowieka, który ze strachu zmysły utra­
cił ? —  Bułgar przed 400  laty spiorunowany przez Tur­
ków, jah: osłupiał z przerażenia, tak w tem osłupieniu 
cztery wieki przetrwał; jak  zadrżał śmiertelnym dre­
szczem , tak nim drży jeszcze po czterech wiekach. Na 
widok turbanu trwoga mu w piersiach zapiera. Hasło 
Vae victis dokonane tu w całćj rozciągłości na tym bie­
dnym ludzie. — Siadywałem przy ogniskach wiąjskich, 
widziałem mnóstwo twarzy... ani jednej pogodnej, ani 
iednćj nie pobruzdowanej przedwcześnie; a wszystkie zmar­
szczki uderzające mają podobieństwo do skrzywień, ja ­
kie się widzi na twarzy przelękłego dziecka. Tu nie 
marzą o wolności, tu z biernością ziębiącą do szpiku 
myślącego człowieka, znoszą najcięższe jarzmo. Mimo­
wolnie na widok tego nieszczęśliwego ludu strach cię 
ogarnia, a potem litość, i uciekasz z pomiędzy nich, 
aby samotnie przepędzić godzinę i wypocząć z ciężkie­

go wrażenia. Wyznaję ci szczerze, że dotąd przy ca­
łćj fantazyi, niemógtem sobie wyobrazić takiego moral­
nego spustoszenia!! W każdej wsi są  szkoły, uczą 
się czytać i pisać i umieją, i mąją do tego ochotę. Ale 
tu przez książkę nieweszła do tego narodu żadna myśl 
żyw a—  żadna myśl żywa niedrasnęła dotąd osłupia­
łych zmysłów. Dziwną tu , ale charakterystyczną oso­
bliwość zauw ażałem : niech Bułgarowi w rękę wpadnie 
w obcym języku książka, będzie się mozolił, aby ją  
umiał piać (czytać) , niechodzi mu o to żeby ją  zro­
zumiał. i

Co dnia tu się spotykam z siecią rosyjskiej^ propa-; 
gandy; nieopuściła Hosya żadnćj sposobności, żadnego 
środka. Zdziwiłem się , że każdy nauczyciel wiejski 
mniej więcąj dobrze umie po rosyjsku, i każdy jakieś 
ma wyobrażenie o systemie Kopernika. Otóż przeko­
nałem s ię , że przy każdej szkółce jest rosyjska mała 
biblioteczka, oraz portret Cesarza Mikołąja i następcy 
tronu. Pomiędzy książkami znalazłem jedno niewinne 
dzieło: „Dziennik nauk Leśnych“ interesujące mię 
jako leśnego z profesyi; mąją go tu ze 100 poszyto w; 
mizerna z resztą kompilaacya z dzieł niemieckich i 
francuzkich albo przekłady wybornych artykułów z Syl- 
wana polskiego. Arytmetyka i jeometrya elementarna; 
krótka jeografla fizyczna. Resztę dzieł rosyjskich skła­
dają katechizmy w znanym sposobie ułożone, oraz zbio­
ry poezyi i piosnek w tymże samym duchu, a  nako­
niec historya narodu Bułgarskiego napisana przez Ro- 
syan. Książki te rosyjskie doszły do Eski-Zagra, jako 
dar niewinny dla szkół i ztąd rozesłany został ten trans­
port po wszystkich szkółkach. Tym wspaniałomyślnym 
dawcą był p. Kniaziewicz z Odessy, zapewne nie z wła­
snego natchnienia. Nauczyciele wiejscy, którzy w isto­
cie pilnie się wyuczyli nadesłanych sobie książek, z któ­
rych napozór wszystkich zaczerpnęli wiadomością (h° 
wiedzą, że nie słońce ale ziemia się obraca!) za swl "̂ 
tło wdzięczni są Rosyanom i za ognisko oświaty w pr 
stoduszności swojej uw aiąją Moskwę. . h. H

Swąją drogą emisaryusze żywem słowem obr

Bułgarów, a inżynierowie zbierali bezkarnie, niepostrze- 
żeni nawet, plany wojenne. Wszystko było gotowe 
przed 1852 r. —  umysły przygotowane — język rosyj­
ski zaszczepiony —  niezbędne wiadomości statystyczne 
i topograficzne zebrane —  zgoła rzecz cała pomyślana 
wybornie; jednej tylko rzeczy nieodgadnęli wysłańcy. Nieod- 
gadnęli skutków owej zakamieniałej bierności Bułgarów, 
którą ci wyżej określiłem. Bułgar w niedoli swojej po- 

I wiada: „tak Bóg chce , przeciw woli Boskiej walczyć 
! n i e m o ż n a z zupełnćm poddaniem się woli Bożej prze- 
! mieni jedno jarzmo na drugie, ale żaden emisaryusz,
! obecność nawet wojsk rosyjskich, nienakłoni go do 
1 pochwycenia za oręż. Bułgar cztery wieki niemiał go 

w ręku , lecz zawieszony nad g łow ą! I wtedy nawet,
: kiedy bracia jego Serbowie zapaleni przykładem dzie - 
' nego Kara Giorgia stanęli do długoletniego krwa w ego 

boju, i wtedy nawet przykład Serbów nieumia ' ' )  . '  
łać w Bułgarach żadnego czynu—  o b u d z ił  t> Ję- 
dnem sercu myśl swobody —  w jednej D ^
głowie bułgarskiej poczęła się chęć wyła"1. ^  ma.
T a jedna głowa spadła w Stambule. ®
głowa należy, żaden z B u łg a r ó w  m ’ • 1 m§"
czennik bułgarski i to bezimienny* _

Bułgarya ma trzech Pre L fina(; . e facto
trzyma ją  w ręku; trzeci V ? ra§nie- Trzy­
mają ją Turcy z duchowienstem greckiem; a Rosya 
zdobyć ją  c h c e  koniecznie. Duchowieństwo w Bułga- 
ry j wyjąwszy n a  małych probostwach wiąjskich, jest 
w ręku G re k ó w . Duchowieństwo to wszelkiemi siłami 
opiera się u p r a w ie  języka bułgarskiego; skrzętnie roz- 
k r z e w ia  jezyk 8W0J ojczysty i w plemieniu swojćm stara 
s ię  u t r z y m a ć  wszystkie posady duchowne i dla tego 
n a tu r a ln y m  jest sprzymierzeńcem Turków; myli się mo­
c n o  kto myśli, ze duchowni greccy trzymąją z  Rosyą: 
w ie d z ą  om az nadto dobrze o tem , że z prząściem 
Bułgaryi pod panowanie Cara i dla nich się zamknie 
szkatuła słowiańska. Grek duchowny w Bułgaryi to 
sprzymierzeniec i z Turkiem współżniwiarz ucisku. 
W każdym większym bułgarskim bogatym grodzie, ma*
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Ostatnie konferencye którym przyznąją wszyscy że 
przewodniczył z talentem , dały mu w świecie dyploma­
tycznym znakomitą osobistą powagę.

W sytuacyi politycznej nic nowego. Oczekiwanie o- 
gólne na wypadki w Krymie jest główną jej dzisiaj 
cechą.

Dzisiejsza Gazeta Austryacka  dowodzi, że sprzy­
mierzeni Turcyę niszczą. Wypadki w Tripolis nowe 
zapowiadają zawikłanie.

Z  G ó r n e g o  S z l ą s k a  6 sierpnia.
N. Państwo wrócić mają do Berlina 15go. Królowa 

bawiła w ciągu tutejszego pobytu na Szląsku, przez 
parę dni w Pilnitz w odwiedziny u dworu saskiego, 
lecz już powróciła z Drezna. Król znacznie się ma le­
piej-, przejażdżki i zdrowe powietrze, a może i zmiana 
sposobu życia wpłynęły bardzo'korzystnie na zdrowie 
jego, wygląda teraz dość dobrze, kiedy zaś przybył 
do Szląska, widać w nim było mocną zmianę. Powie­
trze od parę tygodni bardzo piękne lubo nieco za go­
rące, sprzyjało w ogóle tym wycieczkom dworu po naj- 
cudniąjszych okolicach jakiemi się kraj poszczycić mo­
że. Bogatsza szlachta czyniła wielkie przygotowanie na 
przyjęcie N. Państw a, którzy też w kilku miąjscach 
przyjęli zaprosiny. W ogóle pobyt ten dworu był dla 
Ilirschberga i bliskich włości bardzo korzystnym , bo 
oprócz wielu dobrodziejstw i wsparć tak dla osób jako 
i dla zakładów miłosiernych, handel małego miasteczka 
ożywił się. Prezydent policyi p. Hinckeidey był w Erd- 
mansdorf przed kilku dniami, aby się osobiście prze­
konać nad utrzymywaniem porządku w okolicy rezy- 
dencyi królewskiej. 44  sołtysów ze wsi pobliskich któ­
rym kazano być na odwodzie w bliskości królewskiej, 
powrócili ju ż  do domów nie będąc królowi przedsta­
wianymi. Mówiono, że król zanim opuści S zląsk , zwie­
dzić zamyśla zakłady górnicze na Górnym Szląsku, 
szczególnie zaś hutę gliwicką; zdąje się jednak, że 
już  do tego nie przyjdzie. Książę biskup wrocławski 
odbywa właśnie podróż inspekcyjną po Górnym Szląs­
k u , lud polski przyjmuje go wszędzie z wielką czcią. 
W  Królestwie Polskiem miała wybuchnąć nad granicą 
zaraza na bydło. Zbiory żyta pokończone ju ż  w na­
szych stronach, a lubo nienąjgorzej wypadły, ceny je ­
dnak oziminy utrzymują się na dawnej wysokości. 
W Raciborzu i okolic^ jego pojawiła się cholera, niżęj 
nad Odrą także zdarzają się przypadki jej sporadyczne.

JCK. Ap. Mość nadać raczy ł Symeonowi R ozu- 
mowiczowi pachołkow i lw ow skiego sądu karnego 
sreb rny  krzyż zasługi z okazyi przeniesienia go na 
stan spoczynku, za długą i w ierną jeg o  służbę.

—  Gaz. Wiedeńska p isze: W edług  depeszy te le ­
graficznej ze Lwowa z d. 6 b. m zaraza na bydło 
w ybuchła w  obwodzie Czortkowskim w e wsiach 
Róźanowce i Karolówce. Zaraz przedsiębrano środki 
policyj no-w eterynaryjne.

Stan cholery w e Lwowie. Na dniu 4  sierpnia w y ­
darzyło się  174  nowych w ypadków  s ła b o śc i, a 78  
wypadków Śmierci; dnia 5 sierpnia zaś zachorow ało  
133 , a um arło 8 2  osób.

O gółem  od powstania zarazy zapadło 4071 osób 
a um arło  1982.

blicznej, aby zapobiedz niepokojącym wieściom, ja ­
kie przy podobnej sposobności w r. z. rozchodziły 
się.

—  P ose ł c. k. austryacki w Petersburgu hr. W a­
lenty E sterhazy  zabawić ma w W iedniu kilka tygodni 
za urlopem . Pod nieobecność jego , czynności poselskie 
w  Petersburgu  spraw uje radzca legacyjny hr. Kar- 
nicki.

— Książę arcybiskup W iedeński m iał osobne po­
słuchanie u N. Pana!

—  C. k. źandarm erya składa się obecnie z je n e -  
ralnej inspekcyi w W iedniu w raz z komendą źan- 
darm eryi krajow ą z departam entu wojskowego, eko­
nomicznego i sądowego i 19 pułków  źandarmeryi, 
jako to : 1 w A ustryi niższej i wyższej ze sztabem 
w W iedniu; 2gi w  Czechach ze sztabem  w Pradze; 
3ci w Morawie i Szlązku ze sztabem  w B ern ie; 4ty 
w Galicyi i Bukowinie ze sztabem w e L w ow ie; 5ty, 
6ty i 7my w W ęgrzech ze sztabami w Koszycach, 
Peszcie i W . W araźdynie; 8my w Siedmiogrodzie 
ze sztabem  w Herm anstadzie; 9ty w W ojew . Serb­
skim ze sztabem  w T em esw arze; lO ty w Horwacyi 
i Słow enii ze sztabem w Zagrzebiu; l i t y  w Illyryi 
ze sztabem w Lublanie; 12ty w Styryi ze sztabem 
w G radcu; 13ty w  Tyrolu ze sztabem  w Insbruku;

pouczające jak  się zachować należy w ciągu trw a­
nia tej choroby i p rzedsięw ziął w łaściw e środki ku 
zapobieżeniu je j szerzenia się. W  samem mieście 
pojedyncze zdarzały  się dotąd w ypadki, choroba ta 
groźniejszy przybierała charakter po przedm ieściach. 
Od 28go lipca do 4go b. m. zapadło na nią osób 
347 z tych w yzdrow iało 53, um arło 123, pozostało 
w leczeniu 171. Do tej liczby nie liczą się przed­
mieścia zarogatkow e, gdzie w Sechshaus najsilniej 
dotąd się pojawiła.

—  Dnia 5go b. m. panow ała straszliwa burza 
w porcie Tryestskim  i w zdłuż zachodnich brzegów  
Istryi. Dzienniki wymieniają kilka wypadków rozbi­
cia się statków  kupieckich, z których wiele innych 
częściow o uszkodzonych zostało. Nikt jednak nie 
zginął.

F r a n c y a .
Dzienniki francuzkie podają okólnik z dnia 4go 

sierpnia J. C. W . księcia Napoleona do prezydentów  
sądu przeznaczonego do ocenienia płodów  obecnej 
w ystaw y:

Panie prezydencie.
P aragraf 10, instrukcyi przesłanej przez komisyę 

cesarską miejscowym komitetom wystawy, zaleca
14ty w Lombardyi ze sztabem  w M edyolanie; 15ty w specyalnych raportach zdawać spraw ę z przysług  
w W eneckiem  ze sztabem  w P adw ie; 16ty w D al- oddanych przez artystów , robotników  i nadzorców, 
macyi ze sztabem  w Z adrze ; 17ty w Galicyi z e j  A rtykuł 8 dekretu  z lOgo maja 1855 r. za tw ier- 
sztabem  w K rakow ie; 18 i 19ty w  W ęgrzech ze dził później instrukcye komisyi cesarskiój wzywa

W ie d e i i  8  sierpnia. Gazeta Wiedeńska p isze: 
O trzymujemy do ogłoszenia co następuje: JCW ys. 
A rcyks. A lbrecht dotknięty lekką słabością w  dniu 
2 b. m. na zamku letnim W eilburg, za nadejściem  
febry pozostał w łóżku  za radą lekarzy. JCW . p rze­
ję ta  wysokiemi uczuciam i relig ii, jakie po w szystk ie  
czasy znamionują członków  Najjaśn. domu cesarsk ie­
go, na w łasn e  sw oje żądanie, odpraw ił m odły sw o­
je , jakkolw iek choroba nie daw ała dotychczas naj­
m niejszego powodu do obawy. Zdawało się być p o - 
trzebnem  podać tę  okoliczność do wiadom ości p u -

sztabem  w  Preszburgu i Oedenburgu.
—  Frankf. Journ. podaje z W iednia z okazyi 

spodziewanego pow rotu z podróży ministra oświe­
cenia, który zresztą ju ż  nastąp ił: .Spodziew ają się 
że z powrotem m inistra w yjdą now e ważne prawa 
w przedm iocie edukacyjnym. Pomiędzy innemi na­
stąpić ma zniesienie uniw ersytetu w Ołomuńcu, co 
już N. Panu przedłożono. Powodem tego ma być 
ta szczególnie okoliczność, że oddawna już  uważa­
ją  za niestosow ne, aby w jednej z największych i 
najważniejszych tw ierdz m onarchii znajdow ać się 
m iał uniw ersytet. W yrażona w tym w zględzie Wą­
tpliwość znajdzie uspraw iedliw ienie sw oje w tem, 
że szkoła ta m ało je s t od lat kilku uczęszczaną, a 
koszta je j utrzym ania nie odpowiadają korzyści ja -  
kąby nauki ciągnąć stąd były powinny. Aby zaś 
kraj na tern nie cierpiał, zamiarem je s t podobno 
pomnożyć w yższe zakłady naukowe w Bernie.* 
(W praw dzie w ieści w tćj m ierze oddawna już krą­
żą, a le  im, szczególnie w Ołomuńcu wciąż zaprze­
czano).

—  D yrekcya kolei żelaznej północnej Cesarza 
Ferdynanda zaprow adziła od Ig o  sierpnia centnar 
celny (odpow iadający wadze francuzkiej) przy obli­
czaniu opłaty  od przewozu ciężarów .

W ed ług  Gaz. Pow. Augsburg, projekta do 
prawa o przyw róceniu reprezentacyj prow incyonal- 
nych w A ustryi są bliskiem i ukończenia. Ustawy  
gminne mają być jed n e z pierw szych obradowane 
na tych zebraniach, z czego wnosi ta gazeta, iż 
rząd zam ierza instytucyom  stanowym dać także za­
kres w czynnościach ustawodawczych.

—  W edług  Dresdn. Journal JExc. baron Bruck 
m iał się oświadczyć przed jednym  kupcem pragskim , 
że zamyśla otw orzyć g ie łdę  w Pradze. Dziennik ten 
sądzi jednak, że g iełda ta ograniczać się tylko bę­
dzie na handlu zbożowym, który rzeczyw iście wyma­
ga podobnej instytucyi.

—  Naprzód Gazeta K otońska  a za nią Pressa  
w iedeńska zaprzecza tw ierdzeniu niektórych dzien­
ników jakoby owdowiała Cesarzowa rosyjska pisała 
do JCW . Arcyksięźnej Zofii list w przedmiocie no­
wej propozycyi gabinetu wiedeńskiego celem przy­
w rócenia pokoju.

—  Z powodu pojawiającej się w W iedniu chole­
ry, tam eczny kom itet zdrowia w ydał obwieszczenie

jętni mieszczanie pomiędzy sobą używają języka grec­
kiego, dla gminu tylko zostawiając rodowity. To jest 
robota duchownych, potomków Milcyada i Aristyda. 
Przebrzydłe, lisie, obrotne, niespracowane to plemie, 
w stosunku do Sfawian przeważy w złośliwości wszy­
stkich najzaciętszych ich wrogów.

Oto masz na prędce skreślony obraz ducha Bułgaryi. 
Nieopisuję ci niw i gąjów, tchnących fiołkową wonią, 
(w istocie nią tu nasycone powietrze), ale kreślę ci smu­
tne widoki. Do klęsk nierozłącznych z jarzm em , dodaj 
niedołęztwo administracyi; zupełny brak sprawiedliwe­
go, bez względu na wiarę sądownictwa. Dodąj plagę 
rozbójników, którą dotknięte są wszystkie okolice gó­
rzyste tutejsze, ą poweźmiesz wyobrażenie o opłakanym 
stanie mieszkańców Bułgaryi.

Przed dwoma dniami robiłem wycieczkę w  głąb Bał­
kanów , i nocowałem  we wsi Batak, zamieszkałej przez 
samych B ułgarów . W tej to wsi w przeciągu trzech o- 
statnich lat zam ordowali lląjducy 57 ludzi. Bataczanie 

. trudnią się  handlem drzewa; biedacy nieśmią w lecie 
puścić się do la s u ; m esm ią pojedynczo nawet nosa za 
wieś pokazać. I te w szystk ie  mordy [ rabunki, samych 
tylko Giaurów dotykające, są  bezkarne.

List ten kończę w Bazarczyku d. 3 kwietnia. W Pesz- 
tere czynność zatrzymała mię dziewięć dni. Miałem kwa­
terę u Popa Bułgara. Przed mojem przybyciem na dni 
pięć zamordowano mu 19-letniegO syna, wśród wsi wie­
czorem powracającego do domu. Dziewięć dni stałem 
tam na kwaterze; i biedny ojciec bał się nawet poskar­
żyć, dopiero tu w Bazarczyku dowiedziałem się o tem 1

W czoraj przywieziono tu ze w si o półtory^ godziny 
odległej. trupa jednego chłopaka na w pół pode­
rżniętego i jednego gospodarza opalonego, bo go Hajdu­
cy na ogniu piekli, żeby się o pieniądzach dowiedzieć. 
Napady te Hajduków odbywają się gromadnie. Tydzień 
temu złupili tu w mieście dom jeden. Będą śledztw a, 
które jak  zawsze do niczego niedoprowadzą, i skończy 
się na tem, że giaur za ra jo k  mała szkoda!

Takiem to oddycham tu powietrzem.

Znam nieszczęście i biorę mimowolnie udział 
w obcćj, a zwłaszcza tak ciężkiej boleści —  i dla tego 
mi tu okropnie duszno. Radbym jak najprędzej opuścić 
te strony. Od kilku dni rozstałem się z mymi towarzy­
szami pókiśmy byli razem było mi weselej.

Co się dzieje w świecie politycznym, zupełnie nie- 
w iem ; i przyznam ci s ię , że ta dzisiejsza ślamazarna 
wojna, wcale mnie nie interesuje. Niedawno dopiero 
dowiedziałem się , że Cesarz Mikołąj przeniósł się do 
wieczności....

Podobno w Europie marzą o pokoju i łudzą się— ja  
w to niewierzę i jestem pewny, że przyszłość usprawie­
dliwi moje przekonanie. Muszę też ci donieść, że jeden 
dziennik proponował mi przejadżkę do Sebastopola na 
korespondenta, dając mi miesięcznie 1000 fr. Długo się 
zemną targow ał; ja  się z mojąj azjatyckiej kniei nie- 
chciałem ruszyć bez 12,000 piastrów (około 2100 
fr.) Redaktor dawał ju ż  1500 fr. ani piastra nieustą- 
piłem i rzecz się rozeszła. Znalazł się ktoś inny na mo­
je  miąjsce, przystał na warunki i teraz łapą liże , po- 
dziwiąjąc ostrość węchu mojego nosa.

Adrianopol d. 27 kwietnia.
....Od 18go siedzę w Adrianopolu. Jutro jadę z Ak- 

kordem do Szumli, dokąd wyprawiamy się nabiwszy 
broń ostro, bo droga nie nazbyt bezpieczna. Dotąd po­
mimo przestróg żartowałem sobie ze wszystkiego i w ol- 
strach zamiast pistoletów miałem parę pantofli tureckich. 
Dzisiaj wyczyściłem moją dubeltówkę i nabiłem ją  na 
hajduków grubym kaczym śrótem. Mam doskonałą du­
beltówkę z fabryki Dewandra w Liege —  abyś o niąj 
powziął wyobrażenie, to ci powiem, że z niej bekasim 
sro m Vbi,em w grudniu dwa wilki; był to taki dubelt 
któryby i nąjwiększemu strzelcowi zrobił zaszczyt. Sta­
rosta tt... po takim strzale zapomniałby o 18tu z rzędu 
chybionych kuropatwach.

Między Adrianopolem a Szumią, zabawimy pewno 
bo końca czerwca; tę zaś robotę skończywszy, prze-i 
niesiemy się na limę z Adrianopola do Rodosto, gdyż I

ją c  nadzorców  i robotników odznaczających si§ przy­
sługam i oddanemi wystawie, lub udziałem  w u łoże­
niu przedm iotów  wystawionych, i uznanych za go­
dne nagrody, do odebrania od sędziów 7 pierwszych 
klas, jednej z nagród wyrażonych w artykule lym  
dekretu  o nagrodach.

Racz panie prezydencie zw rócić mianowicie uw a­
gę podwładnych sobie sędziów  na to rozporządze­
nie, i zawezwać ich, iżby wywiadywali się od człon­
ków w ystawy o niesione w ystawie przysługi przez 
głów nych ich pomocników.

Te oświadczenia rozbierane będą przez dotyczących 
sędziów, którzy przedstaw ią do stosownych nagród 
inżynierów  lub budowniczych, artystów , nadzorców 
i robotników  w ykazanych przez używających ich na­
czelników przem ysłu.

Pochlebiam sobie panie prezydencie, że pan i j e ­
go koledzy przyczynicie się w tej okoliczności do 
spełnienia widoków komisyi cesarskiej. Najgłówniej 
zależy na tem, aby spraw iedliw ość wym ierzoną by­
ła  wszelkiej zasłudze i aby głów ni działacze tak 
byli objęci nagrodą, jak  się w ogniwo spoili pracą.

Przyjm  panie prezydencie ponowne zapewnienie 
mego upowaźania.

P rezydent komisyi cesarskiej i rady p re­
zydentów  sądu wystawy.

Cpodp.p N a p o leo n  J io n a p a r te .

W  - f o c h y .
Do Gazz. di Venezia piszą z Rzymu 3 Igo  lipca. 
Mogę wam udzielić w treści allokucyę wydaną 

przez Ojca S. na ostatnim tajnym konsystorzu. W ia­
domo wszystkim co się dzieje w Piem oncie, znane 
niemniej je s t  monitorium tyczące się w szystkich tych, 
którzy pośrednio lub bezpośrednio mieli udział w na­
ruszeniu praw  stolicy apostolskiej w tym kraju. Sko­
ro prawo klasztorne w eszło już  tam w wykonanie, 
przeto Ojciec Ś. w pomienionej allokucyi oznajmił 
uroczyście, że w szyscy ci podpadają kościelnej cen­
zurze, którzy w prost czy też  pośrednio naruszyli 
prawa kościoła. Akt ten by ł koniecznem  następ­
stwem postanowień przedostatniego konsystorza.

Wiadomo, że stolica apostolska dwa razy zaniosła 
pro test przeciw  postępowaniu dzisiejszego rządu hi­
szpańskiego i prosiła, aby nie naruszano konkorda­
tu i nie działano w brew  uczuciom religijnym  naro­

du. Gdy to wszystko na nic się nie przydało p rze­
to Ojciec S. w pomienionej allokucyi przedew szy- 
stkiem oddał sprawiedliwość narodowi za jeg o  reli­
gijność i Królowej z powodu jej pobożności, ale 
następnie oznajmił, że rząd narusza prawa stolicy 
apostolskiej zadaje gw ałt w ierze narodu hiszpań­
sk iego , a ubolewając nad temi nieszczęściam i o - 
swiadcza, iż dla niego konkordat z r. 1851 istnieć 
przestał, i przypomina groźbę cenzury na tych 
wszystkich, którzy się do podobnych czynów przy­
łożą.

Nakoniec rząd kantonu Ticino w ydał jak  wiadomo 
prawo, ustanaw iające w kościele ustaw ę św iecką, 
i targające prawa kościoła i powagę stolicy apostol­
skiej. Przeciw  temu prawu zanieśli arcybiskup Me- 
dyolanu, biskup Como, (do których dyecezyj kanton 
rzeczony należy) i pełnom ocnik papieski w Lucer­
nie, protestacyę, którą rów nież allokucya papieska 
powtarza.

Hiszpania.
Constitutional ogłasza dokum ent, który zapewne 

prasa europejska powtórzy, jakkolwiek trudno za rę­
czyć za jego  autentyczność. Constitutionnel poprze­
dza dokument ten następującym w stępem :

ew ien dziennik zam ieścił korespondencye z B a- j  

jonny, w  której znajdują się narzekania na surowe 
postępowanie rządu francuzkiego przeciw  karlistow - 
skim wychodźcom hiszpańskim , od ostatniego po - ; 
w stanczego zamachu w Nawarze i Katalonii. Rząd !

ik . 01 Pro sił rZifd francuzki, aby wydalił
a o i  eź nie dozw alał oddalać się z miejsca pewnej j 
lcz ie wychodźców, którzy czynnie popierani przez 
cgi ymistow francuzkich , pracują na ziemi francuz- 

Kiej nad podburzeniem pogranicznych mieszkańców 
Hiszpanii. Rząd francuzki któryby niepozw olił. aby 
przeciw  niemu urządzano powstania w sąsiedniem i 
państw ie, trzym ał się w tej m ierze zw ykłych p ra­
w ideł słusznej w zajem ności, będąc prócz tego do - 1 
kladnie objaśnionym , przez liczne pisma pochw yco- j 
ne w mieszkaniach rozm aitych wychodźców co do 
w łaściw ej dążności tego ruchu.

Pomiędzy pismami temi najciekawszym  je s t zape­
wne raport przesłany hrabiemu Montmolin, a k tó -  j 
rego odpis znaleziono przy jednym  z najw ierniej­
szych jego jenerałów . Poprzedza go data 24 g ru ­
dnia 1854 z Londynu:

„Od 3 dni jestem  zakatarzony, lecz mam nadzieję 
że to minie jak  skoro słońce zaświeci. Miałem za­
szczyt widzieć Jego  W ysokość w lepszem  zdrowiu 
niż mnie o tem uprzedzono. W idziałem  także je ­
nera ła  C. (C abrera) Lecz zanim o tych panach m ó- 
T F s S % mUSZf W  K‘Mci zdać spraw ę z misyi p.
stawm • ’ Wra,Z. Z nie.)akim P- Chapot p rzed -

mi się onegdaj a p. d’Escars opow iedział mi
w Wiethóu! Się SWOj“m z ksi§ciem Gorczakowein

Kazałem mu to opowiadanie powtórzyć aby sie go 
na pamięć nauczyc, i p rzesłać je  W .K .M ci jako w y­
ją tek  w formie dialogu, dla lepszego rzeczy pojęcia.

D’Escars. Przychodzę oddać księciu list od hr. 
Montmolin do Cesarza. Jestto  potw ierdzenie uk ła­
dów rozpoczętych z JO. panem przez hr. Chambord-

Gorczakow. Przepraszam  p. hrabio że ci p rzery ­
w am , lecz we wstępie tym dwie napotykam pomyłki. 
Naprzód nigdy z hr. Chambord nie mówiłem. Książe 
Levis przedstaw ił mi się i m ówił o spraw ie hisz­
pańskiej, jako  o rzeczy osobiście go dotyczącej. 
Lecz to co mi pow iedział ma jedyn ie cechę rozm o­
wy, nie zaś układów , do których żadnego nie mam 
upoważnienia.
hr ' S f c E  Cnieco zmieszany, gdyż pewnym był, że
s la  o T o  k l r f 218/  Się Z ks- Gorczakowem). Mniej- 

<1 o . L ecz aby nadać w iększą moc tej

plan połączenia Belgradu telegrafem upadł, czego nie­
zmiernie ża łu ję , bo nam się z 9 miesięcy roboty urwa­
ło. Naturalnie nasunie ci się zapytanie, co po skończe­
niu linii będziemy robili? Otóż mnie dostanie się inspe- 
kcya jednej gałęzi; życzyłbym sobie od Adrianopola do 
Szumli, bo tô  okolica zwierzynna. Mam silne postano­
wienie oglądać s ię , jak  to mówią, po litewsku na jutro 
mieć co jeść, a potem dopiero z pewnego śmietnika 
spoglądać sobie na polityczny horyzont. Jednak umie­
szczenie się jako inspektor, będzie to ostatnie refugium; 
mam na myśli cos lepszego, wkrótce może mię powi­
tasz nadlesnym jeneralnym lasów Padyszacha; jeżeli 
tylko wysoka Porta skłoni się do urządzenia swoich 
boro w; robota ta jeśli nie zupełnie, to w nąj większej 
części dostanie się w moje ręce. Pan Delarue z zamiło­
wania lasów popycha do tego Rząd tutejszy, a jedyny 
leśnik uczony na miąjscu tu, jestem ja . P. Delarue bar­
dzo mię scisle w Stambule egzaminował; rekomendował 
tez nuę jako człowieka posiadającego obszerne wiado­
mości leśne.

Dopomogła mi przy tem wiele botanika; bo zdefinio­
wałem jeden krzew nieznany nadleśnemu jeneralnemu 
lasów Francyi.

Do Szumli wyjadę w orszaku przynąjmniej 10 zbroj­
nych synów proroka. Prosto zajadę przed pałac Paszy, 
bo tak wszędzie robię, tembardziąj, że niechciałbym się 
zetknąć z oficerami drugiego pułku kozaków, co tam 
siedzą bez broni, butów, żołdu i żołnierzy. Tym razem 
niebędę miał wielkiej roboty na karku i będziemy sobie 
mogh popolować na grubego zw ierza; szczególniej cie­
szę się na niedźwiedzie, których znąjdę w okręgu swo­
jej roboty podostatkiem. Chciał mi naczelnik Bazar­
czyku Hassan-bey wyprawić wielkie polowanie na nie­
dźwiedzie; ale chociaż mi dusza piszczała do tego ło- 
w u, niemiałem jednak czasu. Wszędzie, gdzie chcemy, 
mamy wyborne ogary; a z sobą prowadzimy ślicznego 
charta, brak mi wyżła. O ochronie zwierzyny jak  u nas 
w Prusiech tu się niemyśli —  wszystkiego pełno.

Święta przepędziłem w Filippoli. Musieliśmy oddać

z kilkadziesiąt wizyt. Te mi się dały we znaki. Wy­
staw sobie gdzie przyjdziesz, zasiadłszy się po turecku 
na sofie, musisz zieść łyżkę konfitur, popić w odą, a 
potem częstują cię wódką (podłym kimlem) lub gorzką 
kawą i fajką. Słodyczy i goryczy miałem po uszy. Z po­
czątku mnie to bawiło i podobało się bo na tacy podaje 
ci konfitury pani domu, lub jej córka, a  niektóre były 
przecudnej piękności kobiety; ale illuzya moja rajska 
prędko się rozwiała. Jedna anielska postać, blondyna 
biała jak  śnieg z ogromnemi czarnemi oczami, kiedym 
z ukłonem podane sobie konfitury wziął do ust rzekła 
dźwięcznym głosikiem: neka ti śladko budie ’ (to się 
zawsze mówi do gościa) na to ja  jakimś zwykłym eu­
ropejskim komplementem odpowiedziałem, wystaw so­
bie dziewczyna się zapłoniła jak  szkarłat i rzekła sro- 
marn sia chciała sobie zasłonić oczy. miściła tara na 
ziemię i uciekła tak lekkiem, podskokami, że K  
dom trząsł jak  galareta. Szczęście że słyszano com 
powiedział, inaczej moghby mię posądzići ź e * sj z c z -m 
nieprzyzwoitem wyrwał. Wszystkie kobiety są tu dzi­
ko płochliwe. Zwiedzałem szkołę panieńską; weszli-

imL l» tat? -S
K f t e w e b , ’ »  ,w " »  P“ r™ ‘“ “ I
•vrh sie ławek kr? > za łomot, s tuk , łoskot walą- 
wvm piskiem nip: , ’ .t.abIlc’ Pomi.eszany z przeraźii-
z porozbijanych k«ł PWknąj rzekami płynął atrament 
z różnych doni atama!;zow- Po przeminionym strachu, 
zentując nam B • ąt° ^  wynurzały się panienki pre- 
kowe roboR a ^ Je ,(1 ! : haft>' ka™ ow e i pacior- 
czenia kv!k? * kolorow nic niepozostawiał do ży -
jak turecki h *» rć n ^  tu , jest głupia J'ak ^  ciężka 
czne nn « - u 0 5 Butgarki p0 miastftch bywąją śli- ne, po W8iach straszne Jak noc. Greczynki są piękne,

T i maj;f niemiłosiernie ogromne i ręce jak  łopaty.
l y l e i m  teraz, gdy się więcąj rozpatrzę w życiu te­

go narodu, nieomieszkam przesłać moich postrzeżeń
K. B.

ft iggaac-   n r
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rozm owie i potw ierdzić szczegóły przytoczone przez 
C abrerę , hr. Montmolin pisze do Cesarza.

Gorczakow. Nie wiem czy mogę list ten przyjęć. 
Czy pan w iesz co w sobie zawiera ?

D’Escars. ;Bynaj m niej— domyślam się je d n ak , że 
jak pow iedzia łem , je s tto  potw ierdzenie noty jen . L a- 
brery , aby cesarz nie w ątpił o je j osnowie, aby p -  
znał sytuacyę Hiszpanii i korzyść jakąby Kossyi y
w ersya tamże przynieść m ogła. . o-rze-

Gorczakow. Odbiorę lis t, lecz jedynie p r ^ z g
czność, nie z żadnego^ innego J * *  Nie wątpię

Ł ted y ;e rsy a raw H isZzPanii mogłaby być korzystną. 
L ecz szczegóły  jakich mi udzielono są niepew ne, a 
Cesarz nie może zapuszczać się w spraw ę mogącą 
nie mieć dalszej przyszłości niż wiązka palącój się 
słom y Stronnictwa się łu d z ą , i to czego sobie ży­
czą , biorą nieraz za prawdę.

D’ Escar. Być moze. Lecz sytuacya Hiszpanii do­
syć jest znaną, aby usunąć obaw ę, że spraw a dla 
której używamy pomocy C esarza, je s t w iązką słomy, 
a kilka milionów mogłyby ją  doprowadzić do celu. 
W n o s z ę ,  że Cesarz odebrał pierw szą n o tę , i że 
książę masz już może jaką na nią odpowiedź.

Gorczakow. W iesz pan że Rosya wplątaną je s t 
w walkę z całą Europą i że potrzebuje z tego w zglę­
du wysilenia wszelkich swych środków. (O prośbie 
do Cesarza nie robi książę żadnej wzmianki).

D’Escars. Zapewne książę! lecz ponieważ Rosya 
wydaje krocie milionów, .5, 6 lub 7 milionów, któ­
rych my potrzebujem y, nie może je j zrobić różnicy 
Sadze, że cesarz znać już musi pomienioną notę, 
i że możeby wolno zapytać o jego  w tym względzie

Gorczakow. Nota ta dojsc jak  się zdaje musiała 
do jego  w iadom ości, lecz nieodebrałem  żadnej in - 
strukcyi, i p ragnę , jak  to już panu nadm ieniłem , a -  
byś pow tórzył naszą rozm ow ę, abyś pow iedział, żem 
list twój odebrał tylko przez g rzeczność, a szcze­
gó ły  i ca łą  tę rozm ow ę uważam za proste objaśnie­
nia bez żadnej innej cechy.

D 'Escars uznał, że byłoby bezkorzystnem  dalsze na­
leganie, i przybył do Londynu zdać z tego sprawę

nowodu nieraz w Kamczatce pud (40  funtów ) mąki j ćwiczenia morskie z ogniem. Działanie tych m oź- 
L r z e d a w a n y  jest po 15 rubli assygnacyjny k dzierzy je s t niezw ykłe. . . . ,

C .„ - ot m aka ta. k tó ra  bedzie  sn row adzona z nait W  d ruo ie i n o ło w ie  Sizip .); teraz mąka ta, która będzie sprow adzoną z nad 
jeziora Bajkał rzeką Amur na Ocean spokojny, bę­
dzie zaledwo kosztow ać 15 kopijek. Prócz wolnej 
żeglugi na rzece A m ru, ods ąpili nam Chińczycy 
całej krainy, w której znajdują się ujścia tej rzeki; 
a odstąpienie to  je s t zupełnie dobrowolne. Chińczy- 
kowie zdawna przyznawali, że rzeka ta je s t im b ez -  
pożyteczną. Chińczykowie z radością dowiedzieli się 
o niepomyślnym napadzie „czerw onych barbarzyń­
ców (A nglików ) na Kamczatkę, i cieszą się ze zbli­
żenia naszego do ich granic, będąc przekonani, że 
w Rossyanach znajdują zaw sze przyjaciół i sprzy­
m ierzeńców , z którym i żyją w pokoju od dwóch w ie- 
rów. Mówią tutaj, że oddzielny okrąg kamczacki 
zniesiony zostanie, a utw orzą wielką guberm ją Am­
ru  do której Kamczatka wcieloną będzie, u  oUU 
w erst wyżej ujścia Amru ma rząd nasz założyć sto­
lice gubernii, która będzie ufortyfikowaną. Również 
Drży ujściu Amru inna tw ierdza ma byc założona. 
Już teraz idą przez Irkuck ciąg łe pociągi wiozące 
arty leryą forteczną, żelazne lawety, bomby, kule 
m achiny 'parow e. W szystko to następnie prow adza 
ne jest jeziorem  Bajkał i rzeką Amru. Nawet kilka 
rodzin w łościańskich z gubem u Irkuckiej posłanych 
zostało rzeką Amru do tej nowo nabytej kram y na

° Sajn w d id  'R u sk i z 31go lipca pisze: „dnia 14go 
linca odbył sie w Petersburgu wielki przegląd 
sześciu drużyn Ópołczenia czyli milicyi krajow ej gu­
bernii nowogrodzkiej i petersburgskiej. Na p rzestron ­
nym „carskim łu g u “ (pole m arsow e) w yciągła się 
w dwie linie milieya krajowa: w pierw szej linii stały  
3 i 5la drużyna petersburgska i 6ta nowogrodzka; 
w drugiój linii 4, 7 i 8 ma; w trzeciej linii pociągi. 
W szyscy żołnierze ubrani byli w narodowy ubiór 
z długiem i brodami i w czapkach z krzyżem  i z napi­
sem- „Za wiarę, cara i ojczyznę". Na chorągwiach 
nodobnyź krzyż i podobnyź napis. W idząc ich r e ­
gularny pochód, wojskową postawę i obroty, trudno 
było uwierzyć, że przed trzem a miesiącami ludzie
ci uprawiali ro lę" .

Cesarz, na. skutek przedstaw ienia gfowno dowo
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Cabrcrze, oczekującem u niemerplivwe, i ^ o  armią południową oraz siłam i lądowemi i

k tó re i  rozmowa ta n iestw ierdziła. Ponieważ tu je s te m ,: dników cyw ilnych, zostających tak w e w szystkich 
k tórej rozmow w  K M n tern . odvź zarzadach i w ładzach miasta Sebastopola jak  i w wy­li Escars polecił mi zawiadomić W. K.M. o te rn , gdyż 
sam niema czasu i natychm iast wyjeżdża. Po tóm 
wyjaśnieniu mówiono w ogóle o sprawie picnięźaej.
Zdaje s ię , że w tern sęk największy. P a w  ­
łem  wtedy myśl W . K. M. co do składki, <1° k t»reJ 1ia“ 
leżelibyście: W . K. Mość, infant, Chambord, Modena,
Cabrera i inni, każdy w edług  możności, w celu za­
łożenia podstawy pierw szych funduszów. Co do  _______  H
mnie, sąd zę , że obecnie należy obrać najkrótszą N n g - jj Y Morze Bałtyckie je s t tego roku 
drogę. Lecz ta jeszcze zachodzi okoliczność, | awtlziwdm jeziorem . Jeżeli w zimie je s t podobne
w Paryżu, jak  mniemają ci panowie którzy tu  są e-« ^ iekj a morskiego, to obecnie wszystko się łączy 
raz, a szczegó ln ie j C hapo t, w ydający  się Dyc roz a z ni Q UCZyn\£ p raw dziw y  raj dla m a-

i nnima maiar, m erwszv t 1 J  . °  J . , . • « ■ .»__ _ _
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zarządach i w ładzach miasta Sebastopola jak  i w wy­
dziale m orskim , łaskę udzieloną wojskom załogę 
Sebastopola stanowiącym, aby kaźden miesiąc pobytu 
w Sebastopolu liczyć im za rok  służby ze w szyst- 
kiemi prawami i przywilejami.

Kraje Nadbałtyckie
M oniteur de la flo tte  zamieszcza list pisany z pod

sądnym człowiekiem , je s t opinia, że mając pierwszy i rynarzy. Nic nie zdoła dać dokładnego obrazu o - 
fnndiisz nie trudno będzie zrobić układ, lila eg i czarow nego widoku, jak i sprawiają oba brzegi
L w i l i ś m y  im namawiać w tej m ierze hr. Lh a m- : botnickiej .  Zieloność łagodna , zarośla szoze- 
poiecins j tw ie rd zą , że mało on będzie m ógł - e w  tych tylko strefach znane, niezliczone szań-

, ,  nowodu że fundusze jego  w obcych s ą r ę - ; *  wieźc U tanuane, stacye sygnałow e, których p e ł-
f r °n ‘CPonieważ niema w tej chwili innej drogi, kaź(iyin b rzeg u , na każdem zagięciu; w szyst-

Onatrzność na nią nie sprowadzi, na tej trzebaj przyczynia się jeszcze do ożywienia panora-
Opatrznose i zdame moje W .K . M o-! J  . — . „„Komi e w nrzerw ie miedzt

c h n a tr/n o ść  na nią me sprowauzi, ^ “ T  ko -to  przyczynia się jeszcze uu F«uu »
nn ienować dalej, i poddając zdanie moje W . K. Mo- RP umieją wyborm e w przerw ie między
ści mniemam, iż dobrze byłoby napisać do h ra b ię - , J  J  a tegoroczną wyprawą wznieść na ka- 

Chambord, ksieźnej Modeny i B erry . porozum ieć ■ ^  nadbrzeżnym szańce obronne. Urn.e-
g  Ółównemi około nich osobami dla przekonania 1 ^ . ^  t;iezmierną szybkością przekopać ziemię i 

czy bedą mogli dać pomoc W . K. Mości.  ̂ W znieść  szaniec, zabierając się do tego w następu-
się
sięe ,  czy będą mogli dać pomoc W. K. mości. i wznieść szaniec,

Uczynić to można bez narażenia s ię , celem ;acy Sp0Só b : . clnźvć za cel
wiem je s t znaleść zaufanego bank iera , u któregoby Na oznacz0nym punkcie m0S | J  d 200
można złożyć fundusze, p r z y c z e m  niczyje inne imię dla ^  angielsUich iub francuskich grom ą
prócz W. K. Mości, infanta i hr. Morelia w ym iem o-. lub 300 ch| opów a w potrzebie 1 w J >  yp ró cz  w .  li. 1V10SC1, im am a i m . „ , .......  , lub 3U(J cn iopow  a w p u ..— -  - ■ -  -
L m  nie będzie. Czcigodne te imiona i zebrane fu n -j zed sobą mafe kopc e , te  pote“  W ’ P 
dusze utorują jak  mniemam drogę do czegoś w ięce jJ  . p0 u  lub 30 godzinach sto, gotowa
F rancuzi zgodzili się na to, że o nich wzmiank y k ziem, na 3 piętra wysoka ' te s ła -
n iepow inno.... . . f . .  nn i na nią zaciągają natychmiast działa. O kopy Je^

R o ztrza sn a w szy  z tymi panami trzy  głów ne p o - i » ■ » . . „  nhro r
lecone mi k w e s t ie , i« »

'1 . N ateraz nieuważają aa potrzebne ys
Mość opuszczała N eapol, lecz wyja P
lub tajem ny, winien być przygotowanym przy pier

’ f S r l S S -  pieniędzy nic •
w szystko co w tej m ierze powiedzieć można, p

dZ 3leC o'do*tego co uczynić można w  Hiszpanii, lub 
zewnątrz: wewnątrz należy się organizować a 
zebrania funduszów, zanim się coś rozpoczme. 
pytywałem Cabrery, ktoby m ógł stanąć na 
prowincyi. Odpowiedział m i, że pomyśli o 
jeżeli padnie na trop stosowny, niezaniedba zav 
domie mnie natychmiast".

Constitutionnel dodaje:
W liście podpisanym przez samego hr. Montemo- 

lin i również ujętym , stoi: „Cabrera ci powie gdy 
go zobaczysz, czego się można od Rosyi spodziewać .

W  obec tych dokumentów, zamiast oskarżania su­
r o w o śc i rządu francuzkiego, należałoby raczej po­
dziwiać jego pobłażliwość względem hiszpańskich 
w y c h o d źc ó w , a szczególniej względem Francuzów, 
którzy nic mniej nie zamierzali, jak zrobić dywer- 
syę w Pyreneach na korzyść Rosyi.

R o s s y a .
P$*czola północna  zaw iera następujący list z I r ­

kucka* (Z Syberyi): „Dzisiejszy cesarz chiński do­
zw olił nam wolnej żeglugi na rzece Amur. Pozwo 
lenie to iest dla nas wielkiej wagi. Kamczatka i na­
sze osady am erykańskie nie w ydają żboźa ale 0-  
frzvm nia 00 z gubernii irkuckiej przez Jakuck. D ro- 
ga l« wynosi 6000 w erst CMMm 900 mil). Z tego

6e na pierwsey O T T w U

“ e ^ nisT„je“ Ł “o™ne. Ń , M j -
sprzym ierzonej panuje ochota zetknięcia się
go w bitwie. . mjiitar

Rewel je s t głów ną kw aterą dla operacyj ^

ltJlAj lUWVljMvi , , .
W  drugiej połow ie sierpnia trudno hęnzie 

niem m arynarzy trzym ać się z flotą bezpieczni w 
łliskości Kronstadtu i przyjdzie zapewne s:zuk» “ 
nej bezpieczniejszej na przypadek burz stacyi. h -  
ta tam stojąca wynosi obecnie 16 okrętów  liniowyc 
parow ych , 2 fregaty  parowe, 4  mniejsze statki pa­
ro w e , 4  statki m oździerzow e i 14 łodzi działowych

K  r * j e  C z a r -  > *•?m o r s k i e .
Teatr wojny coraz więcej się ro zszerza : sprzy­

mierzeni atakują Rosyą w nowych a zaw sze najsil­
niejszych lub najmniej niebezpiecznych punktach jej 
gran ic , od Krymu do morza Białego, od Kronsztadu 
do Kamczatki. U derzyw szy na skalisty przylądek 
chersonezki broniony ogrom ną tw ierdzą i zgrom a­
dzonymi tam z całego państwa niezliczonymi p u ł­
kami , zagroziwszy granitowym  wybrzeżom  i niedo­
stępnym warowniom Bałtyku, —  nacierają oto teraz 
pod biegunem północnym  na puste brzegi morza 
Białego, na których sterczy  gdzieniegdzie chata ry ­
backa lub krąg  ziemnych szańców, otaczających A r­
changel; a na dalekim wschodzie liczna flota pod 
wodzą adm irała Fourrichon w ypływ a z wysp Sand- 
wichskich i z Honolulu, aby złączyw szy się z in - 
nemi okrętami w zatoce eskimskiej, uderzyć na Kam- 
cz s tk o !

Dziwnym zbiegiem okoliczności politycznych zna- 
rrleni sprzym ierzeni, atakują Rosyą jedynie przez 
dalekie stanowiska zasłonione skałam i i lodami, które 
z wielkim trudem  zdobywszy, m ałe otrzym ają ko­
rzyści. Ciekawą je s t rze czą , jak to postępowanie 
późna historya osądzi: czy przyczynę dającą taki 
kierunek tej walce nazwie nieprzepartą konieczno­
ś c i ą czy też szlachetnością  w ojow nika, zadającego 
wrogowi swojem u ciosy w części ciała pokryte zbroją 
i w które rana śm iertelną być nie może ? ;  czy n a- 
koniec da je j miano nieznajomości w roga z któiym
w alczy? ,

Tymczasem w wojnie takim sposobem prowadzo^ 
nei podziwiamy w ytrw ałość rządów  sprzym ierzonych 
cierpliwość i męztwo żołnierzy  ang ielsko -francu ­
skich którzy nurtując i podkopując niezmordowanie 
skały do koła bastyonów Korabelnai, w yw rócą za - 
pewne w przyszłym  a w krótce nastąpić mającym 
szturmie, pierw szą linią obronną tej części Sebasto­
pola; a z drugiej strony zdaje s ię , że Rosyanie oprą 
sic w drugiej w ew nętrznej lin ii, i sprzym ierzeni, 
ponajwiększem wysileniu, nie zdołają jednym  rzutem  
całej Korabelnai opanować. R osyanie, przewidując 
zdobycie Małachowej i p ierw szej linii obronnej roz­
kazali opuścić wszystkim mieszkańcom przedm ie­
ście K orabelnają, adm iralicyą zaś i w szelkie w ła­
dze z tego przedm ieścia przenieśli do warowni 
Mikołaja. Mimotego je n e ra ł Chrulew, dowodzący 
wojskami w K orabelnai, gotuje się do najzaciętsze 
obrony.

Zdaje s ię , że korpus turecki pod Sebastopolem 
sto jący  nie będzie  m ia ł ud z ia łu  w bliskim przeciw  
K orabelnai dz ia łan iu , albowiem Omcr pasza za przy­
byciem  sw oim  z K onstan tynopola do K rym u w ydał 
rozpo rządzen ia  w ró żące , że ko rpus ten  p rz e d s ię w e - 
źmie ja k ą ś  zam orską  w ypraw ę. Z w szystk ich  p rz e ­
widzeń w tym w zg lęd z ie , najpewniejszem  zda je  się 
przewiezienie tego korpusu do A zyi mniejszej dla 
zakrycia tej prowincyi tureckiej i na pomoc woj­
skom oblężonym w Karsie. Oficerowie francuscy i 
angielscy, posłani do Trebizondy, pospieszyli już 
w góry oddzielające Kars od Erzerum  dla postaw ie­
nia w zupełnym  stanie obronnym zamków Zagina i 
Cewin, które bronią wąwozów i zamykają drogi od 
Kars do E rzerum  idące. Od w schodu je d n a k , zkąd 
posuwa się korpus rosyjski pod jen era łem  Suslo- 
w em , Erzerum  je s t o tw arte. Oczekując na skutek 
działań tego ko rpusu , je n e ra ł Murawiew nie posu­
wa się dalćj ku E rzerum  przez wąwozy gó r Sagan- 
ługskich, lecz oblega Kars i zaprowadza w ładze ro ­
syjskie w opanowanej części Armenii. W assiw  pa­
sza zaś dowódca Karsu używa rąk  w szystkich m ie­
szkańców do umocnienia tej tw ierdzy.

Oto zmiany jak ie nastąpiły  w edle ostatnich wia 
domości w obecnem  położeniu spraw y w ojennój, 
k tórego  obraz przedstawiliśm y w Czasie z dnia 7go 
sierpnia

i
wych. Przekonywa to, i i  cośmy w tćj mierze byli przed 
niejakim czasem powiedzieli, było tylko wyrazem powsze­
chnie uznawanćj potrzeby zapobieienia szkodzie na jaką 
publiczność była narażaną. Dowiadujemy się te ż , że 
dzień po dniu ogromne ilości pieczywa zabierane bywają 
nocną porą i „ad ranem po piekarniach. Sposób ten 
wszakże postępowania, nie tylke wymaga nieustannćj czuj­
ności urzędników targow ych, zmuszonych często uciekać 
się. nawet do wezwania siły zbrojnćj w pomoc, ale nadto 
udowadnia, że gdzie codzieó trzeba się do gwałtownych 
udawać środków, aby produkt by ł jak  należy; złe spo­
czywać musi po części w ustawie targowój. Wprawdzie 
dokładność jćj nie łatwem jes t zadaniem , wszelako nie­
które dotychczasowe u nas jć j przepisy, szczególnie pod 
względem policyjno karnym, wymagają pewnych zmian, 
których wprowadzenie, bez względu na ogólną reformę 
ustawy targowój dla całój monarchii, byłoby może poźą- 
danem.

Kars papierów publicznych i pieniędzy.
ił iedeffi. Kursa telegraficzne z tmia 9go sierpnia: 

Metaliki S-pree. 7 7. —  Metaliki 5-proc. z r. 1853
92. —  Metaliki 4 1J>~v>Tocen. — .—  Metaliki 4-procent. 

-  5-pr. * 18 5 2 ' r. —  — . 2 :/*-Pr> 84 7  ' —  
pr. 1 0 k ciąga. —  * 1830 r. 250 , 302. — Pożyczka 

narodowa 5-proc. 8 2 3/ l6 . —  dto 4% -proc  6 7 ,3/ l6- — d̂to 
z r. 1850 4 -p r.90*/„ —  Augsburg i 1 8 7/ s * — Londyn 11 
kr. 2 7 */4. —  ia r y i  i 3 7 7/8. — A kcje Bankowe 9 60.
Akeye koi. żel. póła — Ferdya. __.  P ciyc tó i

r. 1851 lit. A, — — „ 9  — Ost-Dr.a&u-Dampfsch. —* 
-s z 8go sierpnia. Banko. ans. i .  94 

płacą 9 3 %  —  Pruski kurant iąd. 110%  plącą 09% . 
R-tble st. nowe iąd. 108%  p t  10 2 % . —  Cwanej i- j  
aewe i. 113 płacą i  12 %  —  Cwancyg. staro żąd. i  i  3 
pł. 112% . —  Lapor. i. 3 5 % , pł. 35% . — Dukaty austr,

*. 9 5 %  pł. 3 5% . 
—  List zast. gal. 

7 1 % pł. 70 Va­

lu'd. żąd 5 0%  
Listy w i  óol.

9 4 %  i'-/.

pł.- 2 0 % . —  2 0-ftanki 
łąd. 101 płac. 1 0 0 % .

9 3 %  —  Obligi Indemn. .
Ksffifs* ...- J e d t e - - « dn. 8 sierpnia Metaliki 7 6 % . 

N ow. pożyczka 61. —  Akcyo Baal, wie.ieis. 9 60 .—
Akeye kolei Żelazn, ęułn. 2 0 8 % . —  . -d c łti 2£

— Obfig. uToIn CT"-' 72 Ys - Pod srebre 2 0 %  
c»-m  ostatnia narodowa 8 2 5

4i

M e ra  
■4«str. 855 
p.tlsk. dawna

8-
l in ik l  * d . 8go sierpnia. Bankrc.tj 

ż. —■ Bank. polsk. 9 1 %  i. —  Listy -ust- 
91 d. now. 91 d. — Listy zast. pv.au.

t-proc. 102 Yą d. —  dto. S 1 
'■raków, górn Szląska 8 6 V4

/g-Proc. 9 4 u /12 ż

Przegląd polityczny.

VI JCflli glCYYlię IV»» €4 lv l '  ( , łratU UlH
nych Estonii. Jeńcy i rybacy wypuszczeni po 
wolność pow iadali, że niezmierna tam drogose
tykułów żywności i wielka nędza. Dno morza , Ulliacn upały aoszły  najwyższego siupma.
zarzucenia kotwic wyborne a port tak g łęh °hI> , szają one trud żołnierza, mimo tego stan
największe okręty pomieści. I tam również ba e YJ; jest w ogólności dobry. W nocy 22go na 2! 
bez liku począwszy od wyspy Karolowej. ^ f rovv^!* • około I le j  w nocy Rosyanom zdawało się, ż 
kazamatowa trzech piętrowa, w półkole najeżona j sZych przekopach jest więcej ludzi i ruchu j 
działami rozpoczyna szereg uzbrojeń; na ki . ■ kle, i ogarnieni próźnem przestrachem rozpoczęli na 

dalej znowu baterya o 300 działach, po e Ca| dj jjnd szańców Korabelnai ogień nadzwyczą
  n_obla portow a, n a  n ie j  z jakie 80  dział, w . silny. Szczególniej ogień karsbinow y by ł tak gęsty,
góle piękne zadanie dla naszych okrętów. ; iż mniemaliśmy, że zamierzają uczynić w ycieczkę

  J—  a eskadry wyborny, duch najleps T- przeto j enera|  Canrobert, mający jeszcz - ------
. dywizyi stoją pod Nargen. Adm ^ , służbę w przekopach, zgromadził szybko 

Penaudjest tam z okrętami „Tourville,“ »I*elll  _ ’ jną ł rezerwv. o-otuiac sie do zaciętej wa

Depesze telegraficzne.
S e b a s t o p o l  5 sierpn. Książę Gorczakow donosi: 

Pod Sebastopolem nic now ego ; ogień nieprzyjaciel­
ski je s t  um iarkowany. (Jen e ra ł Simpson depeszą 
z 4go sierpnia, donosił, iż w nocy z 3 na 4  Ro­
syanie uczynili wycieczkę, która odpartą zo s ta ła ; 
rosyjska depesza nic o tój w ycieczce nie m ów i; 
francuzkie depesze rów nież o niój m ilczą, gdyż od 
dni kilku żadna depesza od je n e ra ła  Pelissiera nie 
zo sta ła  o g ło szo n ą  w  M onitorze , zapewne, aby nie 
w yjaw iać n iep rzy jac ie low i k ie ru n k u  robót oblężni- 
czych i zam iarów  w ojennych . P. R. C z.).

T r y e s t  8 sierpnia. P rz y b y ł tu  dzisiaj parow iec 
„Germ ania" z Konstantynopola przyw ożąc wiadomo­
ści z tej stolicy z 30go lipca. Polecono naczelnikow i 
francuskich szpitali w K onstantynopolu, aby m iał 
w pogotowiu 6 ,000 łóżek. Omer pasza otrzym ał 
m iecenie udać się do A zyi, lecz polecenia tego 
nieprzyjął. Kupriśli Mehmet pasza, dawniejszy wielki 
wezyr, mianowany zosta ł prezesem  rady tanzym a- 
tu. W iadomości z Trebizondy sięgają do 23go lipca: 
łosyanie ściślej je szcze Kars opasali; tw ierdza ta 
zaopatrzona jest w żywność tylko na trzy  do czte -  
rech tygodni. W iele transportów  żywności posła­
nych przez S zerif-p aszę  do Karsu drogą od E r­
zerum, w padło w ręce Rosyan. W iadom ości z Sm yr­
ny sięgają do 1 t. m. i m ów ią, iż pobór rajasów  
do wojska ma być wstrzymany.

M a rs y l ia  6 sierpnia. Parowiec „Jourdain" przybył 
tu dzisiaj z wiadomościami z Konstantynopola z 30 
lipca. W edług  nich Omer pasza uda się jako naczel­
ny wódz do Azyi mniejszej. Je n e ra ł Murawiew ZW™Z 
c ił się nagle na Kars, uderzy ł I3go  lipca w 35,000 
na oszańcowany obóz turecki pod Karsem , lecz od­
partym został. (W ieść ta stambulska je s t zupełn ie  
m ylną; wiadomości tureckie z Trebizondy do z  go 
s ięgające , jak  najwyraźniej m ów ią, źf . analeU :p" 
rza ł na obóz tu reck i, ani odpartym  zosta ,

U b , niższej Russell bardzo l f U w *  "  „  j  ^
kach wojny "»  1 K & o o w tó  i o sw obo-

S  ” óS! d  S a f - E S i * * *  Palm erston „ b o -
dzie się . w0% . c“ „ in-  energicznie; zaprzecza, 
wiązuje się w ieść K  wojska sw oje w e W ło -  
aby Austrya p o w - ^ f  źe państwo th nie w ystani 
szech i przekonany J państwom zachodni, J  v„P

ży przy w ejściu w odnogę botm eką; „ lem p e J 
z dywizyą angielską p rzy 'pó łnocnym  brzegu odno­
gi fińskiój; „Tourm ente" pod Kronstadtem.

—  Do Harnb. Cor. p isz ą : A dm irał Seymour na okrę­
cie liniowym „Exm outh" w yzdrow iał ze skaleczenia 
oka przy rozpoznawaniu miny podw odnej; od kuku 
dni już zajął on napow rót miejsce swoje na poMa- 
dzie okrętu', ale nosi jeszcze daszek na czole- Ka- 
nitan wojska m orskiego Louis który wraz z mm 
zraniony został lecz m ocniej, odesłany na okręt 
szpitalny „B elle is le"  do Farósund. Dnia 20 hpca 
łodzie moździerzowe stojące pod  N argen o d b y ły

rOZpuui&tj'i ugwu Iinwcuiu ic-
wem u sk rzy d łu , który znów po pewnym przeciągu 
°zasu ustał. Nasze roboty oblęźnicze prowadzone są 
dalej z w ielką gorliwością, a uzbrojenie nowych b a- 
toryj postępuje zwykłym trybem ."

A • - r e k u a p rz e c iw  państwom zachodnim  Na- 
i S r t t B l Ł *  nieufności ku A uslryi. R e , , , ,
posiedzenia nie » ”"erała M  ciekawego.

naM inister woj'ny lord P an m u re , oznajm ił był 
posiedzeniu Izby w yższej w dniu 3 b. m ., iż z ho­
norem  A ngin i hrancyi nie dałoby się pogodzić, a- 
by arm ia krym ska opuszczała stanowisko swoje za­
nim Sebastopol się ' ' ...................krtmifca r ik j s c s i s  i m^raniezna. 3 3  s‘f  JfJ p°dd«- . M'"!ster Przyztnpai®

Kraków 9go sierpnia. Zapewne mieszkańcy m jasta, trudności ale dodaje, że jeżeh  wypadnie tego
naszego mieli sposobność P,zekonania się, że od t m  a- S m c  P^epędz, pod Sebastopolem drugą
pieczywo znacznie się polepszyło tak pod wzglę emra j 
kości jak i wagi. Zdaje się, iż przyczyni t^j ^
[jest nadzwyczaj energiczne p o s t ę p o w a n i e  w
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F rzfjechali od d. 8 do 9 sierpnia.
H O T E L  P O L L E R A . Sekulie M ichał k a p ita n , h r. 

Dzieduszycki W ładysław  wł. dóbr z żoną ze Lwowa. 
L ack inger Leopold  w ł. dóbr z Pilzna. K irch b erg er Anna, 
W arn icka  L udw ika  z Sącza. Sobkowicz Jan  urzędnik  
z W iednia. S ink Franciszek rządca dóbr z Polski. W ei- 
na r J a n  urzędnik  z Bochni.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. Leon B oznański wł. dóbr 
z Rzeszowa. K onstancya M ierzejow ska obyw atelka z W a r­
szawy. K lara M oscalelli tow arzyszka podróży z W arsz a ­
wy. Ł ukasz D obrzańsk i obywatel z żoną z L g o ty  m uro­
wanej. Józef P artsch  D r. m ed. z W iednia. J a n  W ilhelm  
A dolf W iem ont w ł. dóbr z T arnow a. K aro l Greis c. k . 
inżynier ze S tanią tek .

H O T E L  R O S Y JS K I. K aro l H ero ld  radca sądowy. 
Franciszek  E g le r u rzędnik  górn iczy  z B erlina.

H O T E L  S A SK I. T eodor R udnicki posiadacz dóbr 
z Galicyi. L udw ik Sm olski obywatel z Ropczyc. R om an 
G. Z eliga  c. k. akadem ik z W iednia.

Wiadomości handlowe i przem ysłowe.
Kraków 8 sierpnia. W  tym  tygodniu  dowóz zboża 

na granicę K ról. Polskiego ba rd zo  by ł m ały, z powodu 
żniw trw ających. R uch  handlow y na granicy  bardzo mo­
cny, i uk łady  o dostaw ę zboża do P ru s poszły na wyż­
szą cenę niż notow ana: po 2 do 8 złp. wyżój na  korcu. 
N ow e naw et ziarno na sta łe  ceny bywało zam awiane, i 
na  czas od 1 do 15 w rześnia z  odstawą. Pszenica po 
4 6 %  do 4 8 złp. Ż yto po 3 3 y 3 do 3 6 złp. N a  zbiory 
pszenicy narzekają  w K ró lestw ie, że bardzo nieom łotna 
lubo ziarno grube. T u  w K rakow ie ruch  zbężowy by ł 
wczoraj mocno ożywiony, i w ielu kupujących z zacho­
dnich stron  i z P ru s przybyło n a  ta rg . T ran sito  sprze­
dano do P rus k ilkase t korcy pszenicy częścią od razu, 
częścią na późniejszą dostawę po 1 3 — 14 z łr . Ż y ta  ró ­
wnież k ilkase t korcy po 1 0 %  do 1 1 % .  N a  ta rg u  żyto 
mocno poszukiwane i wysoko p łaco n e ; tak  nowe ja k  d a ­
wne szło po 11 */8 do 12 ' / 4 . Pszenicę praw ie w szystką 
zabrano; lekkie ziarno 1 3 % — 14 złr., p iękne 1 5 — 1 6 %  
złr. Jęczm ień  znajdow ał rów nież w ielki pokup i część 
jeg o  płacono wyżój cen oznaczonych. P ięknego jęczm ie­
nia nie widziano na ta rg u , i kupujący um ieli poprzesta­
wać na gatunkach poślednich. L ekkie  ziarno płacono 
8 z ł r . ,  średnie  8 %  do 9 %  z łr . ,  za piękny w ęgierski 
daw ano przeszło 10 ale go nie było. Owies lepiój p ła ­
cony ja k  zeszłym  razem , 5 ł/ 4— 5 %  z łr . powszechnie 
płacony. W  ogóle ruch  znacznie ożywiony i ku  końcow i 
mianowicie, ceny sta łe .

D ie w eiteren L icita tions - B edingnisse w erden am  ge- 
dachten  L ic ita tionstage  bekannt g e g eb e n , und bei der 
V ereteigerung auch schriftliche Offerten angenom m en w er­
den, daher es g esta tte t wird, vor oder auch w ahrend der 
L ic ita tio n s-Y erh an d lu n g  schriftliche versiegelte  Offerten 
d e r L icita tions - Kommission zu Qbergeben. D iese Offerten 
jnflssen ab er:

a )  das der Y erste igerung  ausgesetz te  O b je c t , fhr wel­
ches de r A nbot gem acht w ird , m it H inw eisung auf 
die zur V erste ig e ru n g  desselben festgesetzte  Zeit, 
nam lieh T a g ,  M onat und Ja h r  gehorig  bezeichnen, 
und die Summę in C onventions-M flnze, welche ge- 
boten  w ird , in einem  einzigen, zugleich m it Ziffern 
und durch W o rte  auszudrflckenden B e trage  bestim m t 
angeben, und es muss

b) darin  ausdrflcklich en thalten  sein, dass sich de r Offe- 
re n t alien jen e n  L icitations - B edingungen unterw er- 
fen wolle, welche in dem L icita tions-P rotokolle  vor- 
kom m en und vor B eginn de r L icita tion  vorgelesen 
w erden , indem  O fferten , welche n ich t genau hier- 
nach verfasst s in d , n icht w erden berficksichtiget 
w e rd en ;

c ) d ie Offerte muss m it dem  1 0-percentigen Vadium  
des A usrufspreises b e leg t se in , welches im baren 
G elde, oder in  annehm baren und haftungsfreien 
óffentlichen O b lig a tio n en , nach ihrem  Curse be- 
rechnet, zu  bestehen h a t;

d )  endlich muss d ieselbe m it dem V o r- und Fam ilien- 
N am en des O fferen ten , dann dem  C harak ter und 
dem W ohnorte  desselben u n te rfe rtig t sein.

D iese versiegelten  O fferten w erden nach abgeschlosse- 
ner m undlichen L icita tion  eróffnet werden. S te llt sich der 
in e iner dieser O fferten gem achte A nbot g iinstiger dar, 
a is de r bei der mfindlichen V erste igerung  erzielte  Best- 
b o t , so w ird de r Offerent sogleich ais B estb ie ter in das 
L ic ita tions-P ro tokoll e ingetragen  und hiernach behandelt 
w erden; sollte eine schriftliche Offerte denselben B etrag  
ausdrficken, w elcher bei de r m findlichen V erste igerung  
ais B estbo t e rz ie lt w urde, so w ird dem  m tlndlichen B est­
b ie te r de r V orzug  e ingeraum t werden.

W ofern jedoch  m ehrere schriftliche O fferten au f den 
gleichen B e trag  lauten , w ird sogleich von de r L icitations- 
Commission durch das Loos entschieden w erden, welcher 
Offerent ais B estb ie ter zu b e trach ten  sei.

V on der k . k. K reisbehorde.
B ochnia am 2 ten  A ugust 1 8 5 5 .

(89 8) Concurs. (s)
[N . 94 61 .] B ei dem gem ischten k. k. B ezirksam te in 

F riedek  ist eine A ktuarstelle  erledig t.
Die B ew erber haben ih re  m it de r N a c h w e is u n g  des 

A lte rs , S tan d es , der R e l ig io n ,  M o ra li t& t u n d  g u te r  poli- 
tischer H a ltu n g , dann de r vollstandigen Zurtlcklegung 
d e r ju rid isch-po litischen  S tu d ien , der B efak ig u n g , bishe- 
r ig en  V erw endung und der Sprachkenntnisse b e leg ter Ge- 
suche innerhalb 4 W ochen von der d rittc n  V erlau tba- js 
ru n g  dieses Concurses in  der T roppauer Z eitung a rg e -  ii 
rechnet boi der h ierortigen  Landes-Kom m ission fdr P e r- 
sonalangelegenheiten  de r gem ischten B ezirksam ter und 
zwar, wenn sie sich bereits  im S taatsd ienste  befinden, 
im W ege ihres A m tsvorstandes zu llberreichen und zu­
gleich ihre V erw andschafts- und Schw agerschaftsverhalt- 
nisse m it den B eam ten de r k. k. gem ischten B ezirksam ­
te r  id Schlesien anzugeben.

V on der k . k. schlesischen L andesregierung.
T roppau  am 1 9 ten  Ju l i  1 8 5 5 .

O bwieszczenie.
[N . 2 3 9 5 6 .] W  sku tek  nowego uorganizow ania M a­

g istra tu  kr. g ł .  m iasta K rakow a na zasadzie rozporzą­
dzenia wys. c. k. M inisteryum  spraw  wewnętrznych z ,d . 
2 m arca b. r. N r. 2 3 3 2  cały  ok rąg  w zakres m iasta 
należący, podzielony został na  trzy  obwody m iejskie.

Obwód I. z dotychczasowego I. i IV . sk ładający  się, 
poruczony zo sta ł kierunkow i sędziego miejscowego pana 
Józefa Uszewskiego z dodaniem  mu do pomocy pp. Jó ­
zefa Szulca kancelisty  i A ntoniego G rafczyńskiego akces- 
sisty M agistratu. U rząd ten  m a swą kancellaryą  przy 
u licy ś . Anny w domu p. W ężyka N . 3 0 5 /g G. IH .

Sędzią miejscowym Obtoodu II.  z dotychczasow ego 
I I .  i II I -  utw orzonego, mianowanym został p. S tanisław
S k w a r c z y ń s k i , a do  porno y zostali mu przydzieleni pp- 
Feliks Skołyszew ski kancelista i Jan Kowalik akcessista 
M a g is t r a tu .  U r z ą d  te n  utrzymuje swe bióro przy ulicy 
M ik o ła js k ió j  w domu p. Bieleckiego Nr. 672  Gm. V .

Obwód III.  dotychczasowy v .  pozostawiony został 
pod kierunkiem  p. E dw arda  Tem pie, k tó rem u  do pomocy 
pp. P io tr Palczew ski kancelista  i Tadeusz Sobieniowski 
akcessista  M ag istra tu  przydzi® onymi zostali. B ióro tego 
urzędu je s t  w domu X X . M issyonarzy na Stradom iu N r. 
2 3 /4 Gm. V I.

T e  nowe uorganizow ane urzędy  miejscowe rozpoczęły 
czynności swe z dniem  21 lipca  b. r. i to nmit>j8Zgm 
podaje się do powszechnój wiadomości-

K raków  dnia 2 6 lipca 1 8 5 5  r. (9  0 1 —3)

( 9 0 6 ) Ankundigung1. t2'3)
[N . 1 1 1 6 8 .] V on Seite des B ochniaer k . k . K re isbe­

horde w ird  h iem it bekannt gem acht, dass zu r V erp ach tung  
des stadtischen Methgef&lls in W ieliczka a u f  die Z eit vom 1 
N ovem ber 1 8 5 5  bis E nde O ktober 1 8 5 8  eine nochmali* 
ge  L icita tion  am 4 Septem ber d. J. in W ieliczka V or- 
m ittags um  9 U hr abgehalten  werden w ird.

D er F iska lpreis b e trag t: 165  fl. und das V adium  16 fl. 
30  kr. CMze.

( 9 U )  C. K. T R Y B U N A Ł  ( 1 - 3 )
W ielkiego K sięstw a  Krakowskiego.

[N . 3 0 5 1 .]  N a  zasadzie a rt. ust. hip. z 1 8 4 4  r. po 
w ysłuchaniu wniosku c. k. P rokura to ra , wzywa wszystkich 
m ogących m ieć praw o do spadku po Tom aszu M arci- 
szowskim pozostałego, a  sk ładającego się z domu pod L. 
12 w Gm. V II. P iasek  na g runcie  X X . K arm elitów  K ra ­
kowskich stojącego, aby w ciągu miesięcy trzech  z p ra ­
wami swemi do c. k. T r y b u n a ł u  z g ło s i l i  s i ę ; w  p r z e ­
c iw n y m  b o w ie m  r a z ie  rz e c z o n y  s p a d e k  l ł . A n n ie  z  M a r*  
c is z o w s k ic h  J a n k o w s k ie j  z g ła s z a ję c ó j  się c ó rce , przyzna­
nym będzie. - K r a k ó w  24  K w ietnia 1 8 5 5 .

Sędzia Prezyd. J. Kopyciński.— Sekr. W. Płonczyński.

( 9 0 5 )  CES. KRÓL. TRYBUNAŁ
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

[N . 5 6 0 4 .]  N a  zasadzie art. 12 ust. hip. z r . 1 8 4 4  
c. k . T ry b u n a ł, po wysłuchaniu wniosku c. k. P ro k u ra ­
tora, wzywa wszystkich m ogących m ieć praw a do spadku 
po Tom aszu R aston iku  pozostałego, składającego się z 6ciu 
zagonów g ru n tu  w N ow ój-W si przy K rakow ie położonego, 
N rem  2 1 6  ka tastru  oznaczonego, aby się w ciągu m ie­
sięcy trzech  od czasu ostatniego ogłoszenia niniejszego 
rach u jąc , z praw am i swemi do c. k. T ry b u n ału  zgłosili, 
w razie bowiem przeciw nym , spadek w mowie będący, 
trzem  sukcessorom  to je s t : S ebastyanow i, Tomaszowi i
M aryannie R astonikom  przyznanym  będzie.

K raków  dnia 2 6 czerw ca 1 8 5 5 .
Sędzia prezydujący J .  Kopyciński.

Sekretarz  W . Płonczyński.

(2-3) (887) Uwiadomienie. (2 -6)

JULIUSZ GABLENZ

I n § e r a t y.
W drukarni Józefa Czecha w Krakowie

wyszedł

na rok l§ 50 . I
Zaw iera w sobie następujące przedm ioty:

1 ) K alendarz p o lsk i, ruski i żydowski.
2 )  N abożeństw o w kościołach krakow skich.
3 )  Zaćm ienia w tym  roku  przypadające.
4 )  W ykaz przychodu i odchodu poczt z oznaczeniem 

należnój op łaty  od listów .
5 )  Zdania m oralne.
6 )  T ab lica  wschodu i zachodu słońca na  południk  k ra ­

kowski wyrachowana.
7 )  K alendarz historyczny sław iański.
8 )  O bow iązki i przeznaczenie kobiet.
9 )  W iadom ości techniczne gospodarskie i domowe.

1 0 )  O łąkach.
1 1 )  K ilk a  słów o jedw abnictw ie.
1 2 )  P o d łu g  stawu grob la  przez K . N akw aską.
1 3 )  Częstochowa.
1 4 )  H erbata .
1 5 )  W ąw óz Som m o-Sierra w yjątek z opowiadania M ajora.
1 6 )  M o g iła , legenda U kraińska.
1 7 )  R ady  dla rodziców przez au tora  podróży i pam ię­

tn ików  L ekarza  Polaka.
1 8 )  Ja rm ark i uprzywilejow ane w Galicyi zachodniśj i za­

graniczne znaczniejsze.
1 9 )  T abele  stęplowe.
Exemplarz kosztuje złp. 1 gr. 12 czyli kr. 21 mk. 

Tuzin złp. 14 czyli fi. 3 kr. 30 mk.
K upującem u na jed en  raz exem plarzy 1 0 0  ustępuje się 

rab a t. (8 1 6 -4 -6 )

O soba posiadająca język  francuski, niem iecki 
oraz m uzykę , życzy sobie znaleść miejsce 

nauczycielki. B liższą wiadomość powziąć można w Adm i- 
n istracyi Czasu. ( 8 4 0 )

właściciel

w e L w ow ie
p rzy  placu Ferdynanda na przeciw  ho­

telu R osy jakiego,
poleca takow y ja k  najdokładniój assortowany w tow ary 
żelazne emaliowane, naczynia kuchenne na sposób ang iel­
ski cyną pobielane, praw dziw e angielskie nożyce i nożyczki 
dla d am , kraw ieckie i do papieru używane, tudzież ram ki 
do tab lic , scyzoryki, noże, widelce, w licznym  i doskona­
łym  wyborze, narzędzia ogrodowe, angielskie p iłk i, pilniki 
różnój wielkości k sz ta łtu  i g a tu n k u , również znaozny za­
pas k łódek  i zamków, mosiężnych żelazek do prasowania, 
moździerzy, lichtarzów  ze srebra  chińskiego, takież łyżki 
do kawy, szczypce, tacki do szczypców, szklanek i k a ra ­
fek , d ró ty  i blachy białe, mosiężne, żelazne, i z pakfonu 
rozm aitego ro zm iaru , krzyże z lanego żelaza szczerozło- 
cone na pom niki grobowe, wagi decym alne i ważki, pęta  
na bydło, łańcuchy i łań cu szk i, jako też  wszelkie narzę­
dzia s to la rsk ie , Ślusarskie i szew sk ie , pły ty , blachy na 
kuchnie, zam ki do kufrów, sk rzy ń , d rzw i, k lam k i, żela­
zne i m iedziane konwy, panw ie, brytw anny mosiężne sa­
mowary i m iedn ice , żelazne ru ry  do pieców i kominów, 
drzw iczki rozm aite do pieców i wszelkie i inne wyroby 
tak  że lazn e , jako to  m osiężne, m iedziane w najlepszych 
ga tu n k ach , a to go cenach s ta łych  ja k  n a ju m ia r-  
kowańszych, handel powy ższy  p rzy jm u je  w iz e l -  

kie i w ielostronne zam ów ienia  i p r z e s y łk i ,  obo­
wiązując się takow e ja k  najpunktualn iej i w najprędszym  
czasie uskuteczniać.

Wii/iiit1 Ogłoszenie.
R ękodzielnicy W f  IM C T p jp S J i jf  P h ilippe  e t Comp. 

z Genewy, k tó- O a  A", J u i i o U .  rzy  za doskonałość 
swych wyrobów otrzym ali nagrody na  w ystaw ach: w P a ­
ry ż u , Londynie i N o w y m -Y o rk u , m ają za  obowiązek 

ostrzedz Szanowną P ub liczność , że te  tylko
» r  2 E  * 3  J O Ł .  W t i L  J t  " W
uznają za  zrobione w ich  pracow ni, (ręczącćj za dobry 
g a tu n ek ), k tó re  są opatrzone świadectwami z icli p ie­
częcią i  własnoręcznym podpisem. —  W yrobów  tych 
dostać m ożna po cenie fabrycznój u  znaczniejszych ze­
garm istrzów  i jubilerów . (7 1 -9 -1 2 )

Zarząd zakładów PIOTRA STEINKELLERA
n a  P o d g ó r z u

zawiadam ia in teressow anych, i i  od 2ch tygodni znajduje 
się na  sk ładzie u  p. H . J. B E R N S T E IN  w T arnow ie do

300 cent. Gipsu surowego
mielonego, cent. 1 z łr. 3 0 kr. (cen tn ar wagi wied.) bez 
beczki, ca  miejscu nabyć się m ogący. ( 8 9 4 —8 )

^ S A U E N S E I  FE

^  0rititm ■

Użycie M y d e ł  l e k a r s k i c h  sporządzonych starannie  i należycie, stało  się w ostatnich 
czasach i o trz e b ą , k tó rćj o ile m ożna w najdoskonalszy sposób zadosyć się tu ta j czyni 

S tan i ilość leków zaw artych w tych m ydłach uzyskały częścią pochwalne ocenienie ze 
strony zdolnych i znakom itych lekarzy, i przez w łasne ich  dośw iadczenia w sku­

tkach swoich s p r a w d z o n e  były, częścią żaś przepisy służące za podsta­
wę tych  wyrobów pochodzą wyłącznie od m ężów wysokiój w zawodzie lekar- 

Uskim powagi. Skoro się tym  sposobem w szczupłych zakresach obudziło za­
jęcie, a  środki te  przychylnie przyjętem i zostały, zażądano upowszechnieniem  

ich nastręczyć Publiczności sposobność zaopatryw ania się w stósowne środki 
lekarskie pod przyjem ną fo rm ą  a  z  małemi kosztami.

W 'V|i(*/OBr tn poniżej Iliydłn. I c k u r ^ k i t ;  zaw ierają w so­
bie przetw ory, k tó re  w stanie czystym i mesfałszowanym  w takich ilościach przym ię- 

szywane bywają do kompozycyi, aby zupełnie odpowiadały użytkowi lekarskiem u i pożądany 
skutek  z pewnością w różyć dozwalały.

b b i m t u n

H ó p A ^

m i n i m i
w mon. konw.

M ydło z  jodkiem potassu w cierpieniach zołzowych (sk ro fu łach ) sztuka kr. 3 2
M ydło grafitowe w zastarzałych osypkach s k ó r n y c h ...................................  » 20
M ydło terpentynowe w porażeniach gośćcowych (reum aty­

cznych)
M ydło benzoesowe w szorstkości s k ó r y ........................................
M ydło kamforowe w gośćcu (rheum atism us) i dnie (a rth r itis )  
M ydło z  jodkiem siarki w zastarzałych osypkach .

» 20  
„ 2 3  
» 20 
» 27

w mon. konw.
M ydło z  tłuszczu wątroby miętusówśj czyli tranowe w zołzach 

i w chorobach ubytowych wyniszczających .
M ydło smołowe w łuszczeniu skóry  i osypkach
M ydło żółciowe w piegach i do m ycia głowy
M ydło siarczane we wszystkich osypkach skórnych 
M ydło rozmarynowe do wzm acniających obm ywań i kąpieli

r _  _ M ydło amoniakalne w n a b r z m i e w a n i a c h  i  stw ardzeniaoh .
Pom ienione M y d ł f t  l c f c f t r s l ł i i c  ja k  najstaranniój sporządzone w edług zasad chem iczno-farm aceutycznych m ogą być zalecono Publiczności z zu- 

pełnóm  zapewnieniem , nabytóm  pocieszającemi skutkam i wielokrotnych doświadczeń naukowych i  zastósowań praktycznych. Spostrzeżenia nad p rzy rzą ­
dzeniem  i użyciem  tych  rozm aitych m ydeł lekarskich , zebrane w O p i S A c l l ,  k tó re  po w szystkich składach b C Z p ł ® G l i C  rozdawanem i być m ogą, do­
zwolą rozpoznać w ogóle użycie ich pod wielu w zględam i; pozostawia się wszakże ocenieniu panów lekarzy  najw łaściw szy sposób zastósowania ich w wielu 
innych przypadkach i udzielania stósownie do tego swoich ordynacyj.

S l i ł t M l y .  powierzone na mocy praw a upoważnionym  tylko do utrzym yw ania aptek  farm aceutom , znajdu ją  się we w szystkich znaczniejszych aptekach 
krajowych i zagranicznych; w KRAKOWIE u A  * nnrlrawicza j o d  Z ło tą  G łową w R ynku  N e r 2 3 8  , tudzież we LWOWIE w aPtece 
Franciszka Tom anka  1 »  STANISŁAWOWIE w aptece Ja n a  Tomanka. ( 7 3 1 - 2- 10)
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I W P ’ STAŚ STATTLER m ając czasu wolnego 
2 godzin od 10 do 1 2 tć j rano (wyjąw szy 

dni św iątecznych), oświadcza się z nauczaniem  sztuki ry ­
sunku i olejnego m alowania pod opieką swój m atki, oso­
bom płci ż eń sk ić j, k tó reby  razem  uczęszczać chciały, do 
jego  pracowni przy  u licy Floryańskiój, N . 5 0 6 /7 na  d ru - 
gióm piętrze. S tarszy  b ra t jeg o  ADAM gotów  je s t  po 
za domem tychże nauk udzielać. ( 8 8 8 —3 )

Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny. w Drukami Czasu. Czapliński Antoni rz$dzca drukarni.


